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JERZY S T R Z E M IĘ -J A N O W S K I i K ORNEL M A K U S Z Y Ń S K I

R e l i g j a  a z w i e r z ę
W  o d p o w i e d z i  n a  „ G e n t l e m a n  i z w i e r z ę "

P s i e  z n a k o m i t o ś c i
Nie w ierzyłem  własnym  oczom , gdy 

dostałem  do ręki, n iebyw ały jak na p o l­
skie stosunki, przepyszny m iesięcznik: 
„P rzy jacie l Psa". W szystkiego mogłem 
się spodziew ać: „P rzy jacie la  K om orni­
ków ” —  „A m atora  P ieczonego G rochu" 
—  „W ielb icie la  Profesora Tura" —  „S ym ­
patyka O praw cy"— „P rzy jació łk ę  P rzy ja ­
c ió łk i"— ale „P rzyjaciela  P sa "?  nie, to w 
naszej bogoojczyźn ianej O jczyźn ie nie 
do w iary !

Dziś nawet, przerzucając kartki, byłem  
jeszcze nieufny. Nie pies to przecież p i­
sał, nie koń, ale człow iek, literat. Nie 
wierzę literatom, nie lubię literatów, więc 
tak zaraz na słow o mnie nie nabiorą.

I ot wzięli.
Jak pensjonarka przepisałem  sobie 

w ierszyk o G woździku, o Vossie, i cz y ­
tam go ukradkiem razporaz, jak pierw ­
szy list m iłosny. Zresztą ca ły  numer 
czytam  razporaz, od  a do zet. Z rozk o ­
szą się dow iedziałem , że i w śród litera­
tów  są ludzie godni uwagi —  że Zygmunt 
Nowakowski jest prezesem Związku, nie 
pow ieściopisarzy, nowelistów, feljetoni- 
stów i innych tym podobnych, ale Zw ią­
zku Opieki nad Zwierzętam i. Że czyta 
dużo o psach i koniach, i to w angiel­
skiej ed y cji. Angielska ed y cja  opieki 
nad zwierzętami, to czysty poemat, w ięc 
łatwo mu przyszło. A le  idąc niestety za 
głosem  ludu, za utartym komunałem, nie 
ustrzegł się od  jednego błędu, który 
mnie. starego psiarza i koniarza, gnębi 
od  w ieków. Oto N owakowski dał się na­
brać na św. Franciszka z Assyżu.

S łysząc o tym świętym częste zachw y­
ty, że on jeden, wbrew wszystkim świę­
tym, u litow ał się zwierzęciu, że nazywał 
wilka bratem, a turkawkę siostrą, że 
w prow adzał na mszę do kościoła  owcę 
i kazał jej klękać podczas podniesienia, 
że w ola ł praw ić nauki rekinom i w ie lo ­
rybom  niźli starym dewotkom  —  kupi­
łem sobie „K w iatk i" tegoż świętego w 
przekładzie Staffa. Rzucam  się na roz ­
działy, które m ówią o zwierzętach. N ie­
co  ironicznie usposabia mnie tyrada 
świętego do ptaków  niebieskich, aby były  
w dzięczne Bogu, bo choć nie sieją  ani 
żną, B óg je  żywi i da je  im rzeki do p i­
cia, da je  góry i doliny dla schronu i 
drzewa w ysokie do budowania gniazd, a 
choć nie przędą ani szyją , Bóg je odzie­
wa oraz ich dziatki —  słowem, w dzięcz­
ność u ptasząt powinna być dla Boga 
murowana. P om ija jąc sprawę tego m ocno 
naciągniętego motywu siania, szycia i 
przędzenia —  uderza brak w yliczenia 
wielu innych jeszcze darów  boskich dla 
ptasząt. N aprzykład: sokoła w ędrow ne­
go i jastrzębia, kota dzikiego i kuny, s i­
deł i klatek, mrozu i głodu, no i korony 
wszystkiego, ow ego stw orzonego na obraz 
i podobieństw o boskie: człow ieka! P o ­
minąwszy te wszystkie dary, jakże ła t­
wo prawić b y ło  o w zniosłej w dzięczności 
dla S tw órcy!

A le. ostatecznie, ptakom kazanie świę­
tego nie zaszkodziło  i ani jeden ze zd zi­
wienia nie zdechł —  idźm y dalej. P rzy­
chodzi rozdzia ł XXI, o wilku z Gubbio. 
Znowu gołosłow ne wmawianie w wilka, 
że popełnił m oc złego „n iszcząc i zabi­
ja ją c  w iele stworzeń bez pozw olenia B o­
ga", a zw łaszcza że „śm iał zabijać i lu­
dzi, stworzonych na podobieństw o b o ­
skie". W ilk m ógł snadno machnąć og o ­
nem i rzec krótko: a któż mi dał wedle 
ciebie one kły, pazury i m ięsożerny o r ­
ganizm. jeżeli nie Bóg, i któż tak nieu­
danie upodobnił człow ieka do Boga, że 
wilk ani w ząb szacow nego podobień ­
stwa nie dostrzegł i schrupał surogat b o ­
ży bez najm niejszych w yrzutów  sumie­
n ia?! A le  i tu nie zaszkodziła  w ilkow i 
elokw encja  św. Franciszka obrócona w 
prozę naszego Staffa —  przeciw nie! lu- 

\ dzie zaczęli bestję łaskawie karmić, o- 
czyw iście nie makaronem i czekoladą, 
ty lko zw yczajn ie, mięsem, w yręczyw szy 
ją w zabijaniu zwierząt.

A le  idźm y dalej. Przychodzi „Żyw ot 
brata Jałow ca, najukochańszego w śród 
nai pierwszych uczniów  św. Franciszka". 
Spodziew am y się nareszcie czegoś real- 

| nego na temat m iłości braterskiej do 
w szelkiego stworzenia i oto dow iadujem y 
się, że brat Jałow iec odw iedził w szpita­
lu chorego, który mu pow iada: „by łoby  
mi w ielką pociechą, gdybyś m ógł mi 
przynieść nogę w ieprzow ą do zjedzen ia". 
Oczywiście, albo drań był symulantem

i poprostu  chciał zdrow o sobie pod jeść, 
albo by ł ciężko chory i miał malignę, w 
każdym  razie nogi w ieprzow ej nie pow i­
nien by ł dostać. Jednak brat Jałow iec 

I „bierze nóż kuchenny, idzie do lasu, 
' gdzie pasło się kilka świń, rzuca się na 

jedną, obcina je j nogę i ucieka, pozosta­
wiając świnię z nogą obciętą. W raca, 
obmywa, sprawia i gotu je tę nogę i p rzy ­
nosi )ą cnorem a z m iłością w ielką".

Naturalnie ten akt „m iłości w ielk ie j", 
mniej się podoba ł w łaścicielow i barba­
rzyńsko okaleczałej świni. W siadł na 
św. Franciszka, a ten znowuż na brata 
Jałow ca, d laczego k ra d ł?— Pow iadam  ci, 
odrzeka na to brat Jałow iec —  że w i­
dząc pociechę, której doznał ów chory 
przez tę nogę, sądzę, że gdybym  stu św i­
niom obcią ł nogi, jak tej jednej, Bóg 
m iałby mi to z pew nością  za dobre.

—  No, aleś skradł cudzą w łasność —  
tłum aczy mu św. Franciszek, dziw nie tym 
razem indydeferentny na mękę „siostry 
świni".

—  Czemuż mam się tem tak wzruszać,—  
upiera się brat Jałow iec, —  gdy prze­
cież Świnia, której nogę uciąłem , jest 
raczej Boga, niż jego (t. zn. awanturu­
jącego się w łaściciela  chlewni), i stał się 
z niej taki czyn  m iłości...

I, jak sądzicie? Co na to w szystko, na 
♦en szczególny „czyn  m iłości", ra  to o- 
krucieństwo w obec „siostry świni" zrobił 
św. Franciszek? O brócił się do zebra­
nych braci i rzekł:

—  D ałby Bóg, bym  miał w ielki las ta­
kich Jałow ców ....

A n i słow a o torturze świni, o okale­
czeniu zwierzęcia dla fantazji człowieka,
0 problem atycznej w artości takiego „ c z y ­
nu m iłości"...

Oto jeden z najlapidarniejszych  odn oś­
ników do kw estji „R elig ja  i befsztyk"... 
A le  abyśm y się jeszcze lepiej udokum en­
tow ali na ten temat, przeczytajm y w stęp 
Paula Cazin do jego własnej książki 
„Bestiaire des deux testaments", op ie ­
ra jący  się i pow ołu jący  na teolog ję , e- 
k lezjastów  i katechizm y. To także ksią­
żka na którą się nabrałem. W szystkie 
zawarte w niej sentencje są znamienne
1 nie budzące żadnych wątpliwości.

„W ybitna m iłość do zwierząt, to ty l­
ko jedna z form nienaw iści do ludzi".—  
„Z w ierzę  jest zdolne do przywiązania, je ­
dnak tylko w ramach własnych potrzeb. 
Nigdy do przywiązania, w pływ ającego z 
bezin teresow nego uczucia". —  „W y d a ­
rzy ło mi się nie raz jeden, że złajałem  
stare służące, w zdragające się, jak pen­
sjonarki, przed uśmierceniem kury czy  
królika. Podejm uję się dzieła  zarzynania 
bez entuzjazmu, ale i bez słabości. P ięk ­
na, szkarłatna krew  w naczyniu, którą się 
ścina dzwonkiem  czosnku i kroplą octu, 
nie napełnia mnie większym  wstrętem, 
niż sok z agrestu czy  truskawki. Także 
duszę gołębia najspokojn iej w świecie"...

T rochę niem iło panu Cazin, k iedy 
zwierzę rzęzi. W tedy  powtarza za „d o ­
brym  M ontaignem ": „N iech  umiera ile
chce, tylko niech nic nie m ówi"... K róli­
kowi wlewa w gardziel kieliszek wódki, 
aby mięso by ło  kruchsze, poczem  zwin­
nie wyważa mu oko końcem  noża". R oz ­
koszny facet!

„C opraw da nawet teolog ja —  mówi Ca­
zin —  nakazuje pewne w zględy dla zw ie­
rząt, a choć zwierzę nie ma żadnych do 
tego praw, człow ie ’ . powinien odczuw ać 
pewne w obec niego obow iązki". Z zach ­
wytem cytu je dalej Cazin słow a A p osto ­
ła z listu do K oryntjan: „C zy  Bóg się

| troszczy  o w o łu ? !"  i chw ali Spinozę, że 
rzucał żyw e m uchy w sieć pająka i śmiał 
się dorozpuku na w idok  ok rop nego star- 

) cia i spazm ów śmiertelnych. Bayle o- 
świadcza, że „niem a ani jednego teo lo ­
ga, któryby sądził, że się grzeszy, orga ­
n izując walki byków ". Cazin pośpiesza 

| objaśnić, że pięknie zaszczute i zadżgane 
byki mogą służyć dobroczynności publicz­
nej i nakarmieniu głodnych. W  pewnem 
mieście, pow iada, ofiarow ano po walca 
byków  ich mięso... zasłużonym  obrońcom  
O jczyzny, a k iedy zbyt przeczuleni lu­
dzie protestow ali przeciw  barbarzyństwu 
corridy, burmistrz odesła ł ich do... lan- 
gust, w rzucanych żywcem  w ukrop, 
i t. d.

M yślę, że Francja m ogłaby lepiej o d ­
żyw iać swoich bohaterów  w ojennych niż 
twardem, żylastem, niestrawnem mięsem 
byków  —  ale Cazin nie zatrzym uje się 
na bykach —  z uniesieniem i sadystycz­
ną pasją podaje  nam w ersety Starego 
Testamentu.

K iedy ludzie w ylądow ali z A rki N o­
ego, co  im rzekł S tw órca ?  „S trach  wasz 
i drżenie niechaj będzie nad wszelkiem 
zw ierzęciem  zimnem i nade wszem  p ta c­
twem powietrznem, ze wszystkiemi które 
się ruszają na ziemi: wszystkie ryby m or­
skie w ręce wasze podane są. A  wszystko 
co  ?in i 2v,,vic będzie w?„ro ne po
karm, w yjąw szy że mięsa ze krwią jeść 
nie będziecie"...

Lecz w niekończących  się torturach 
będziecie zwierzęta w yżym yw ać z krwi, 
aby się nie strefił człowiek.

Naj w yrafinow ańsze męki, zadawane 
zwierzętom , w yp łynęły  zasadniczo i ty l­
ko z obrzędów  i przepisów  religijnych, 
i to w szystkich religij, dziwna rzecz, k tó ­
re usunęły pogaństwo. Pierw otny c z ło ­
wiek w zam ierzchłych czasach polow ał, 
zabijał, z jada ł i posługiw ał się zw ierzę­
ciem, zdobyw ając z trudem jego pom oc 
i jego mięso, szanując i czcząc pozatem 
niektóre gatunki —  a dop iero  w yznaw cy 
Jehow y, Koranu i Ewangelji w prow a­
dzili na arenę świata uboje rytualne, tor­
tury zwierząt ofiarnych i pogardę dla 
„byd lęcia  bez duszy". Nikt bardziej nie 
dręczy zwierzęcia, niż pracow ity Izrae­
lita —  nikt bardziej zwierzęciem  nie p o ­
gardza, niż praw ow ity chrześcijanin —  
gdzie tu więc, w klam rze uczuć re lig ij­
nych, m iejsce na humanitarny stosunek 
do t. zw. naszych „braci m łod szych "?

T o  wszystko nie przeszkadza Zygm un­
towi Nowakowskiemu chwalić się, że po 
długich staraniach zdoła ł zaagitować... 
jednego księdza w K rakow ie do akcji 
m iłosierdzia i że ten w ygłosił pod n iosłe  
kazanie w „dniu konia". D osłow nie. O 
kon iu !!! M yślę, że to kazanie niewiele 
odbieg ło w sensie i skutkach od kazań 
św. Franciszka do ptaszków , do w ilka i 
do braci zakonnych, którym  za przykład 
stawiał brata Jałow ca, gdy z m iłości nad­
przyrodzonej do symulanta, ob cią ł n o ­
gę żyw ej świni. Szczególn i patronow ie 
dla humanitarnej akcji opieki nad zw ie ­
rzętam i!!!

—  G dybym  stu świniom obciął nogi, Bóg 
m iałby mi to z pew nością  za dobre... —  
m ów ił w uniesieniu brat Ja łow iec, a św. 
Franciszek:

—  Chciałbym  mieć w ielki las takich 
Jałow ców ...

—  O bracia literaci! —  m iałbym ochotę 
zaw ołać, stylem  św. Franciszka —  niech 
was ten las ogarnie z waszą naiwną w ia­
rą w gładki frazes, w rozczulającą  prozę 
i podniosłą  poez ję !

Psy, stworzenia przenikliw ie rozumne, 
mało dbają o rozgłos i najmniejszej w a­
gi nie przyw iązują do sławy. M oże się 

] w psiej socjec ie  i taki zdarzyć cynik, że 
na swój w łasny portret, um ieszczony w 

J  gazecie, podniesie tylną nogę. Nie m oże- 
j my jednak zwracać uwagi na tę oprysk- 
} liw ość charakteru i z n iepoliczonej gro­

sza ludzka przem awiała do w iernej psiej 
duszy, a ta uśmiechała się dobrotliw ie 
jasnemi oczam i. Smok przysiągł panu J a ­
nowi „m iłość, szacunek i posłuszeństwo 
bez gran ic". Łaził za nim jak biały, kos­
maty cień. W ałęsali się razem jak  dwa 
A jak sy  nierozdzielne. K asprow icz w P o ­
roninie pisał wiersze, a Smok kładł się

Juljan Fałat ze swojemi psami
fot. K oper u

Redakc ja  „P rzy ja c ie la  Psa” , poczqwszy  

od  n u m e r u  b i e ż q c e g o ,  w p r o w a d z q  

„S k rzyn kę  do l is tów", w  k tóre j  w  m io rę  

możności udz ie lać  będz ie  o d po w ied z i  na 

w sze lk ie  pytan ia  do tyczqce  hodow l i  psa.

m ady musimy w yróżnić niektóre indyw i­
dualności wybitne. N ieprzem ijający ich 
rozgłos na tem polega, że ży ły  one w 
wiernej przyjaźni z wybitnym i ludźmi. 
W ielcy  ludzie m ają zazw yczaj tak w iel­
kie serca, że się w nich zawsze znajdzie 
kącik dla uczciw ego psa. Słynne biografje 
pow inny w spom inać o w iernych  tow arzy­
szach wielkich ludzi. H istorja przecho­
wała, niestety, dwa jedynie głośne 
wspom nienia czw oronożne: o psie A lcy - 
bjadesa, którem u przenikliw a A spazja  
kazała obciąć ogon  (psu, oczyw iście , 
nie A lcy b jad esow i), słusznie mniemając 
że historja może zapomnieć* o bohaterze, 
nie zapomni jednak o tym bezogoniastym  
skandalu, pozatem  wiemy cośniecoś o psie 
Newtona. Kundel ten zn iszczył pono n o­
tatki tego uczonego, pracow icie grom a­
dzone od  lat dwudziestu, co  w ielkiego 
Isaaka, jak o tem rzewnie piszą w szkol­
nych czytankach, nie zd o ła ło  w yprow a­
dzić z równowagi. W  naszych czasach je ­
dynie Bruno W inawer zd obyłby  się na ta ­
ki w zniosły spokój —  nb.: gdyby robił 
jakie notatki i gdyby miał psa.

Osobiście znałem cztery psy, których 
konterfekty należy przekazać potom ności, 
były one bowiem  jedynym  żywym  inwen­
tarzem rozgłośnych w ielkości. G odne są 
wspom nienia w „sw oim " organie, choćby 
dlatego, że aż do ostatniego tchu m iłow a­
ły  wiernem sercem tych, których  myśmy 
miłowali. W ie lcy  ludzie przem awiali do 
nich i gładzili je  rękoma. G dy  w ielcy lu ­
dzie byli smutni, ow e psy patrzyły  im 
w oczy  spojrzeniem , często od ludzkiego 
uczciwszem . D latego wspom nę o nich z 
gorącą sympatją.

N ajpierw  w ygłosić należy pochw ałę 
Sm oka. „Z  w ieku mu i z urzędu ten 
zaszczyt należy". N arodził się na tatrzań­
skiej hali, wzrostem  przew yższał d orod ­
nego cielaka, sierść miał aksamitną, a o- 
czy  tak rozumne, że gdy kto łgał w jego 
obecności, patrzył na niego podejrzliw ie, 
czy  mu ów  olbrzym  w yciem  bolesnem  nie 
zaprzeczy. Pieseczek ten gdyby w na­
strój w padł odpow iedni —  m ógłby obalić 
człow ieka i jednem  kłapnięciem  zębów  
zrobić mu kęsim. Postąpiłby w  ten ob ce ­
sow y sposób z całą  pewnością, gdyby kto 
jego panu ukradł barana ze stada, od  te ­
go bowiem  był psem owczarskim , n aj­
czystszej rasy. Całe szczęście, że jego 
pan nie chow ał baranów . „I have not 
baranas to -d a y“ ... Ów straszliwy Smok 
był bowiem najukochańszym  psem Jana 
Kasprowicza. Czy K asprow icz m ógł mieć 
innego psa? M ow y o tem być nie mogło. 
Po raz pierw szy „p ad li sobie w  ob jęcia " 
w Poroninie. M ądre psisko, wiatrem kar­
mione, jak śnieg górski białe, potw ór kos­
maty, przyjrzał się bacy Kasprowi i zro ­
zumiał, że na całym , górami porosłym  
świecie lepszego pana nie znajdzie. Na 
Dem okryta, co  mowę zw ierzęcą rozum iał! 
Jak oni ze sobą gadali! N ajczystsza du­

jak żyw y dywan u jego nóg, strzegąc je ­
go ciszy. Potem sobie szli radośnie do 
karczm y na kwaśne wino. Po którejś tam 
butelce, Smok podnosił się ociężale i trą­
cał sw ojego króla w  kolano. „J eszcze  
jedną, słodki pan ie !"— prosił w ielk i p o e ­
ta. „A le , w icie, n iech  to napraw dę b ę ­
dzie ostatnia..." —  łyp a ł Smok prawem 
okiem.

Straszliwe rzeczy musiały się dziać w 
Sm oczem  sercu, gdy tego b ia łego upiora 
z hal, tego straszliwca z gór, wsadzono 
do pociągu. D o innego miasta by łby  m o­
że nie pojechał, ale gdy usłyszał, że do 
Lw ow a jedzie, dał się przekonać. Tam 
przedstaw iła mu się cała literatura, na 
którą machnął ogonem, ale że jako góral, 
posiadał nienaganne i w ytworne obyczaje 
nie okazał nam niechęci. Sczasem  witał 
nas dość mile, chociaż nie lubił mieszać 
się do rozm owy. M ożnaby nawet zary­
zy k ow ać mniemanie, że praw ie lubił lite­
rackie dyskusje, czego zw yczajny kun­
del nie by łby  przetrzym ał. W spaniałość 
i zdrow ie rasy, uchroniły go przed ob łą ­
kaniem. W iedzia ł jednak, szelma, kiedy 
będzie sama gadanina, a k iedy z bigosem 
i ze śledziem, w esoła i należycie zakra­
piana. W tedy, w poczuciu  swego znacze­
nia. łbem co  chudszego odtrącał poetę i 
brał m iejsce wśród najprzedniejszych. Z 
tem jedynie b y ł k łopot, że ta psina p o ­
trafiła p ożreć porcje  czterech  w ieszczów  
i sześciu prozaików . W ielką to b y ło  p o ­
ciechą, żeśmy go nie nauczyli p ić wódki.

Spotkałem  go potem  na H arendzie, kie­
dy sobie ze swoim gazdą budow ali cha­
łupę. Zhardział w ted y  ponad w szelkie 
pojęcie . G óral za nic ma takiego ob ie­
żyświata, co  wiesza „num er na w ierzbie". 
„N um er" (hipoteczny) wiesza się na ścia­
nie chałupy. Smok musiał o tem w iedzieć 
z całą pewnością. R ozparł się na o b e j­
ściu i chociaż, oprócz pstrągów w p ob lis­
kim potoku, nie by ło  na Harendzie inne­
go żyw ego ogona, takie stroił miny jak ­
gdyby pilnow ał stu baranów i kilku par 
koni. Krwawo ślepiami toczy ł i tylko na­
słuchiwał, czy  gość chwali chałupę i b ie ­
rze żyw y udział w  szczęściu  jego pana. 
G ość chwalił, oczyw iście, bo by łby  żywy 
nie w yszedł. Trzeba b y ło  w ydaw ać g ło ­
śne okrzyki podziw u, a w tedy n iew iado­
mo było, kto się bardziej nadym a: K as­
prow icz czy  jego djabelska psina?

Już niema w ielkiego Kaspra i Smoka 
też niema. Jest na Harendzie jego c io ­
teczny kuzyn z lewej ręki, bo w górach 
wszystko uchodzi i fam ilijne psie paran- 
tele haniebnie są pow ikłane Nazywa się 
Juhas, co  do w spaniałego malarza, Ja ­
rockiego należy. Taki sam jak Smok, 
biały i kosm aty, ty lko że opryszek na 
w ielki kamień i zbó jeck a  morda. N ic mu 
tak nie sm akuje jak cudze portki. Nawet 
na mnie się rzuca, który z jego wspania­
łym dziadkiem , Smokiem, jadłem  bigos 
z jednej miski. W yraźnie daje do p o ­

znania, że sentym entalne wspomnienia 
tyle go obchodzą co  piąta noga. Chyba 
mu Jarocki w ytłum aczy, co  tu napisałem... 
M ało jednak mam nadziei: ten pies ma 
czarne podniebienie...

R ów nie tkliw ie w spom nieć należy p e­
wną damę, której na imię b y ło  Skier- 
.a. Imię w zięte ze S łow ack iego, b o  to 

była  literacka „p ieska". (Bruckner mówi, 
że p łeć damska tak się dawniej zwała u 
P olaków ). Skierka, z rasy foksów , nale­
żała do W ładysław a Reym onta. Zacne 
to b y ło  stw orzenie. Poniew aż nikczem nej 
była  postury, w ięc nadrabiała wrzaskiem. 
G ość witany był obelgami, swarliwem u- 
jadaniem, namiętnem skom leniem z od ro ­
biną histerji. N ieszkodliw e to jednak b y ­
ły  dem onstracje, ut aliąuid lamentare vi- 
deatur. Sprytne stworzenie w iedziało, że 
jej pan —  gdy ła jdaczyna  gość tego za ­
żąda —  zdejm ie sobie z grzbietu koszulę 
i że gość m oże w ynieść srebrne łyżki, bo 
któż mu zabron i? Przeto już zgóry urzą­
dzała nastrój n ieprzychylny i na wszelki 
w ypadek czyniła  rej wach, aby ca ły  dom 
ostrzec że gość-H annibal ante portas. Po 
spełnieniu swych psich obow iązków , bra­
ła żyw y udział w tow arzyskich cerem on­
iach i kokietka z usposobienia, zaw raca­
ła oczam i. K iedy jej pan pisał, za jm ow a­
ła m iejsce poza nim, na trzcinowym  fo ­
telu, w kłębek zwinięta, bystrze patrząc, 
czy  kto nie usiłuje przerw ać pajęczej 
siatki c iszy ?  A  w ielki pan Reymont, 
przed siebie w patrzony, jakgdyby w zro­
kiem gonił ptaka: myśl skrzydlatą, g ła ­
dził ją  machinalnie. B ardzo ją m iłował, 
co  ją rozzuchw aliło do tego stopnia, że 
stanowczo nic sobie z tego nie robiła, gdy 
na nią krzyknął. M ów iła  w tedy sp o jrze ­
niem, pełnem  politow ania: „P o co  udawać 
groźnego, skoro się tego nie um ie?".

W śród tych piesków  sławnych b y ły  i 
dwa takie, że można b y ło  boki zrywać. 
Juljan  Fałat miał tę menażerję. Niby 
dwa psy, a nie psy. Dwa koszm ary, dwie 
karykatury. Jednym  był syberyjski chart 
tak olbrzym i, że razu jednego, podczas 
gon itw y przez plac Teatralny, w yw alił 
czterech przechodniów . Reszta uciekła 
M usiał drab zachwiać i Operą, bo się od 
tego czasu zaczęła walić. Przyw ędrow ał 
7 dalekiej R osji, bęcw ał potw orny, nie- 
p izyzw oicie  wielki, z głow ą ogrom nego 
szczupaka. O zór w yw alał na p ó ł metra, 
a gdy pokazał garniturek zębów, najbar­
dziej stalowe łydki drżały  pod człow ie­
kiem. Czort, nie pies. W  Bystrej, gdzie 
m ieszkało cudow ne Fałacisko, przesadzał 
dwum etrowe ogrodzenie, gdy się w m rocz­
nym charcim  łbie roić zaczęło, że Żyd 
z Bielska jest podobny do zająca. Nie 
m ożna pow iedzieć, żeby by ł całkow icie 
obłąkany, ale że był pom ylony, nie u- 
lega wątpliwości. Nistąd, nizowąd, ogar­
niało go szaleństwo, i w tedy byłby  prze 
skoczył dom. A lb o  nagle podnosił łapy 
i opierał je  na ramionach gościa, a gość 
w alił się na potylicę. Za nim biegło jego 
factotum , bron zow y jamnik, R obak. A  
cóż  to była  za kreatura! Długi, jak mój 
feljeton, mordka lisia, nogi jak u trumny, 
za w od ow y  kom ik. Z chartem  b y ł w  ła j­
dackiej spółce: tamten w yw racał osob i­
stość, a ten dopadał leżącego. R ob iło  się 
to wszystko „na n iby ", tylko że osobi­
stość m ogła tym czasem  w ypuścić z sie­
bie ducha. G dzie był jeden, tam był dru­
gi, w ielki skakał przez płot, m ały p rze ­
mykał się pod  płotem  i „h a jże  na S op li­
cę !", a Soplica  uciekał z wrzaskiem. C za­
sem, „ ja k  ten duży zaczął krążyć, to ten 
m ały nie m ógł zd ążyć". W tedy ten w iel­
ki bandyta czekał, aż mały przybieży na 
krótkich nogach. Zbrodnicza to była  sp ó ł­
ka. Te psie dusze musiały się umawiać: 
„T y  go zaczepisz, a ja go w ykończę!". 
B iedny Fałat w yryw ał sobie w łosy  z g ło ­
wy, ale nigdy tych obw iesiów  nie można 
b y ło  schwytać na gorącym  uczynku. 
Chart, jak to chart, b y ł trochę id jota , ale 
ten m ały robił niewinne miny i udawał. 
że on nigdy nic i że w ola łby skonać niż 
uczynić komu krzyw dę. Straszny to był 
oczajdusza... Tego w ielkiego konia można 
b y ło  dostrzec zdaleka, ale ta mała żółta 
glista w yłaziła  spod ziemi. P ełzał jak 
wąż. I on rządził strasznym chartem, k tó ­
ry sam nie by łby  nigdy w padł na żaden 
pom ysł, ten m ały jednak w iódł go na złe 
drogi. Ten dryblas jednak i ta pijawka 
dałyby się by ły  zabić dla swego pana, 
w ielkiego m yśliwca, co  na cudow nych o- 
brazach miał na rozkładzie i łosie i n iedź­
wiedzie.

Już też niema ani charta, ani tego 
szui, jamnika. Pewnie jednak ich widma 
pilnie strzegą pracowni swego pana, w 
ogródku, w  Bystrej.
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Przy sposobności poszukiwania m aterja- 
łu do dzie jów  obyczaju  polskiego noto ­
wałem —  zarów no z dawnego piśm ien­
nictwa jak i w ydaw nictw  etnograficznych 
—  nazwy własne psów . Przez lata ten 
słow niczek onom astyczny urósł do pokaź­
nych rozm iarów  niespełna czterechset p o - 
zy cy j; sądzę, że można już zebrać to ra­
zem i ogłosić. Jest to drobny przyczynek 
do dzie jów  kultury, na temat, który m o­
że zainteresuje amatorów.

Zestawiam zrazu m aterjał słow nikow y, 
pod a ją c  na jakiem terytorjum , w jakiej 
sferze dana nazwa była  używana, a p o ­
tem pokrótce zestawiam wnioski, jakie 
z m aterjału tego wysnuć można. Źródła 
inform acyj ze w zględów  technicznych re­
dakcja  opuściła.

A Z A  Sieradzkie.
A Z O R  pudel.
B A N A C H  Sieradzkie.
B E K A S  legawiec, R opczyck ie.
B E L A  Krasnostawskie.
B IA N K O  ok o ło  1805.
B IE L A S  Łukowskie, R opczyckie. 
BIELEK  R opczyck ie.
BIELES  Tom aszowskie.
B IE L IK  p ok o jow y  królew icza Zygm un­

ta I.
B IE L K A  Polesie rzeczyckie.
BIEŁKO  Podhale.
BI LEK  Tom aszowskie.
B IŁE K  częsta nazwa na Rusi; „Chata 

z n ieodzow nym  Kruczkiem  lub B ił- 
kiem “ pisze F redro: „T rzy  po trzy '.

BG JE K  R opczyck ie.
B O M B A  gończa, X V III w.
B O M B A S  gończy, Poniewież.
BOROS  Zakopane.
BOSY  Pokucie, Tom aszowskie, R op- 

czyckie.
B R O D A  R opczyck ie.
B R O U K A  Pokucie.
BRYLUS  Krasnostawskie.
B R Y T A N  nazwa dworska, też na wsi 

używana, Chełmskie.
BRYS  nazwa bardzo częsta. ..W olałbym  

być kundlem, Brysiem albo Kurtą 
gdzie na P odolu, jak oficerem  sztabo­
w ym " pisze Fredro: „T rzy  po trzy "; 
w puściźnie pośm iertnej Fredry zna­
lazła się „ba ięd a  dram atyczna „B ry ­
tan B ryś"; „S tary pokurć B ryś" p i­
sze C hodźko, R opczyck ie , Pokucie. 

BUDZISZ  myśliwski, X V II w.
BUDŻKO  Zakopane.
BU K IE T  Sieradzkie, Krasnostawskie, Z a ­

kopane, R opczyck ie ; nazwa, zdaje 
się, pow szechna wśród ludności w ło ­
ściańskiej.

BULDER  ogar, X V III w.
B U R D A  kundys, F redro „T rzy  po trzy". 
BU R EK  kundel, Sieradzkie, Krakowskie, 

W ielickie, W isła, R opczyck ie , Nadrab- 
skie, H rubieszowskie, nazwa najczęst­
sza na wsi.

B U R K A  Tom aszowskie.
C A Ł Y  „B estry pies a przekobiały, nazow 

go, że to pies C a ły " mówi M yśliw iec: 
„O  m yślistwie koniach i psach łow czych  
książek p ięcioro", 1595, przekobiały—  
z białą smugą w poprzek sierści.

C A P  A J  chart.
C H A J A  na Ukrainie, z pamiętnika Sa- 

dyka-paszy.
CH A P  A J  chart.
C H IW A  charcica.
C H W A T K A  chart, Poniewież.
C H W Y T  A C Z  chart X V II w.
C H W Y T A J  M yśliw iec: „C hw ytaj, co  jest 

w ielkogęby... Jeśli gęby z mianem zg o ­
dzi, u jrzysz, że potem  dogodzi". 

C N O T K A  Krasnostawskie.
CU K IE R  Sieradzkie, Krakowskie, R op ­

czyckie.
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| C Y G A N  M yśliw iec: „C o  czarny, nazow 
Cyganem, idzieć dyabeł z poganem ", 
Łukowskie, R opczyck ie, Polesie rze­
czyck ie  (Cyhan).

C Y M B A Ł  ogar, X V II w.
C YPR E K  najw idoczniej w związku z 

Cyprysiem .
CYPRYS  w X V II w. przezw isko piesków  

m odnych damskich, analogicznie u 
N iem ców Cyprian, nazwa psa.

C Y T R A  ogar, X V II w „ Łukowskie.
CZARNUŚ  p okojow y.
D A N A  Krasnostawskie.
D A W IZ W IE R Z  p ok ojow y, XVII w.
D IA N K A  pokojow y, w „W irydarzu  p o e ­

tyckim " Jakóba Trem beckiego spo­
tykam y „K onsolatie jednej damy po 
suczce zd ech łe j" : „ja k o  ty swej op ła ­
kujesz ode jszcia  Dyanki..."

D O K U C Z A J  Polesie wschodnie.
DOLOT  chart, wyżeł.
D O SK O CZ  chart myśliwski, u Chodźki.
D U CLAS  gończy.
D U D A  „P ostny obiad albo zabawecz- 

ka“ , 1653: „D uda w chrostach bassem 
w ykrzyka".

D U D EK  gończy, Poniewież.
D U M IK  Zakopane.
D U N A J  Podhale, Zakopane, Czarny D u­

najec.
D Y S Z K A N T  gończy.
D Z ID K A  chart.
DZIUŃ  kundel.
FERU J  chart, X V III w.
FIDEL  Krakowskie.
F IG A  Krakowskie.
FIG IE L  pies uczony, W acław  Potocki: 

„O gród  fraszek": „D a ł mi ksiądz psa 
i rzeczą Figla i przezwiskiem , coś ka­
zał z ziemie, z w ody, wszystko zn o­
sił pyskiem , czapki na głowie, w ście­
nię doskakiw ał noża, służył, krzykał... 
rozum iał ob iecadło..."

F IN K A  p ok ojow y, Sieradzkie, W ielickie, 
nazwa dworska używana też na wsi, 
Chełmskie.

F O R TYS  Czarny Dunajec.
F R Y K A  Krasnostawskie.
G A N C E K  Sieradzkie.
G AR S O N E K  p ok ojow y: Samuel T w ardow ­

ski, „R ytm y", pisze „N agrobek Gar- 
sonkow i".

G Ł O S K A  gończy, Poniewież.
G R EIK S  pies Zygmunta Augusta.
G ROM ISZ  myśliwski, X V II w.
G R ZM IL AS  ogar.
H A Ł A S  ogar, X V III w. gończy, Polesie 

rzeczyckie, Polesie wschodnie.
H A R C H W  A  ogar, Polesie rzeczyckie, 

nazwa zapożyczona z dworu.
H AR N A Ś  Czarny Dunajec.
H U LA J  Podhale.
IG Ł A  chart.
J A S N O Z Ą B  myśliwski, u M orsztyna.
K A N A R  R opczyck ie.

! K A N A R E K  Sieradzkie.
K A N E L A  Kaszuby.
K A P Ł A N  chart, u C zajkow skiego.

j  K A R O  Kaszuby.
K  ARTU S  Podhale.
K A R T U SZ  Pokucie.
K A R W A T  chart, M yśliw iec: „N azw i-

że charta Karwatem ", pies myśliwski 
Stefana Batorego.

K A S T O R  pudel.
K A S Z T A N  R opczyck ie.
K IO P E K  szpic Sanisława Augusta, zob. 

Stanisław Trem becki: „P oez je ", „P o r ­
tret K iopka Szpica faworyta króla Sta­
nisława Augusta".

j K O C H M A N  X V I w.
| K O M P A N J A  gończy, u Chodźki.
; K U M Z IK  Sieradzkie.
[ KOSTROŚ  Zakopane.

K R A M  A R Z  R opczyck ie.
! K R U C ZE K  jedna z najczęstszych nazw, 

myśliwski u M orsztyna; kundel, S ie­
radzkie, Tom aszowskie, Łukowskie, 
Krasnostawskie, Hrubieszowskie, Cheł­
mskie, W ielickie, R opczyck ie, Nadrab- 
skie.

K U D Ł A  myśliwski.
K U  L A N  stary chart.
K U R T A  M orsztyn: „P ieszczony Kurto, i 

co  u m ojej panny na łon ie leżysz...". J
K U SY  nazwa znana przedewszystkiem  

z „P ana T adeusza"; Hrubieszowskie.
LEJBUS Łukowskie.
LELOCH  myśliwski, X V II w.
L E N IW Y  M yśliw iec: „Jed nego nazwiesz ! 

Leniwy acz rączy będzie m yśliw y".
L E W  chart.
L E W K O  Podhale.
L E W E K  R e j: „w  małym Lewku rzek o­

mo się kochają, więc aby w ielki nie 
rósł, jeść mu nie daw ają".

LEW UŚ  p ok ojow y, Trem becki: „W iry - j 
d arz": „M e śliczne psiątko, m oje !
w dzięczne szczenię, z tobą się nigdy ' 
napieścić nie lenię, słodszy nad k a ­
nar, droższy nad k lejnoty mój Lewus 
z ło ty " , tam że wiersz N aborow skiego 
„N agrobek Lewusiowi kochanem u ks. j 
Zophiej na Słucku R adziw iłłow ej".

LIP E K  R opczyckie.
L O D A  ow czarski, W isła.
LO T A  M yśliw iec: „J eś li jej znaczna

ochota, nazwać ją godzi się Lota".
L O T K A  charcica, X V II w., M atuszewicz, 

„Pam iętniki": „C harcica  Lotka dla rą- 
czości".

LU M P  Krakowskie.
L U T N IA  gończy, X V III w „ Poniewież, 

P olesie  rzeczyckie.
ŁABU S  owczarski, W isła.
Ł A J D A K  R opczyckie.
Ł A P  A J  chart.
ŁOBOS Zakopane.
ŁO M Ż A. X V III w.
ŁYS E K  kundel, Krasnostawskie, Tom a­

szowskie, H rubieszowskie, Łukowskie, 
R opczyck ie .

ŁYS  Nadrabskie.

| M A C H L A  nazwa dworska, też na wsi 
używana, Chełmskie.

M A R S  w ielki czarny ponter, O rzeszko­
wa: „N ad Niemnem".

! M A Z G A J  Junosza: „F otog ra fje  w iosko­
w e".

M ED O R  Łukowskie.
M tL E S Z A  myśliwski, X V II w.
MĘŻEN  brytan.
M IG A  Podhale.
MILUŚ p ok ojow y, Krasnostawskie. 
M ISIO  R opczyckie.
M ITU S ZA  Krasnostawskie.
M IZ E R A  Krakowskie.
M OPS  W ielickie.
M O RZY S A R N  A  myśliwski, u M orszty­

na.
M O SIE K  u Sadyka - paszy.
M R Ó W K A  Kaszuby.
M RU CZE K  R opczyck ie.
M U CEK  kundel.
M U C H A  kundel, R opczyckie.
M U C Y K  pies B ohatyrow iczów , Orzesz- 

szkowa: „N ad Niemnem".
M URDZON  R opczyckie.
M U R G A  R opczyck ie.
M U R T A J  R opczyckie.
MU R YN  Pokucie, R opczyckie.
M U R ZYK  R opczyckie.
M U R ZYN  m yśliwski, X V II w „ kundel. 
M U śK A  Sieradzkie.
M U S ZK A  R opczyckie.
N EGER  Krakowskie.
N E P TA  w yżlica  R adziw iłła  Panie K o­

chanku, Rzewuski: „Pam iątki Sopli-

N EPTU N  chart.
NERO  W ielickie.
N IE Ł A P  Sieradzkie.
N IJ A K  R opczyck ie.
O B A L  brytan, R opczyck ie, Nadrabskie, 

Sieradzkie, Kaszuby, w formie W oebal. 
O B R O C IC A  M yśliw iec: „która rącza psi- 

ca nazowiesz ją O brocica", pies m y­
śliwski Stefana Batorego.

O CZK O  owczarski, W isła, 
j  O ST R O ZĄ B  brytan.
| P A D O L  R opczyck ie.

P A M F IL  pies klasztorny, C hodźko: „P a ­
miętniki kw estarza1'.

P A K A N T  chart, X V III w.
P E R Ł A  Krasnostawskie.
PE R S A  Łukowskie.
P IA N  A  Krakowskie.
PIELEK  kundel.
PIESZCZOCH  myśliwski, X V II w. 
P IJ A W K A  brytaniczka, myśliwski, w 

„Panu T adeuszu"; Polesie rzeczyckie, 
jako Pjauka, rzadko.

F IN E K  Krakowskie.
PIO RU N  chart, Poniewież.
P Ł A K S A  gończy X V III w.
P Ł A T E K  Nadrabskie.
PŁO M IEŃ , X V III w.
PŁ O TE K  R opczyck ie.
PO K U R Ć  myśliwski, X V III w.
P O L K A  myśliwski.
POŁÓŻ  brytan.
PO PAD Ż, XVI w.
P O R W IJ  R opczyck ie.
P O R W IS Z  myśliwski, u M orsztyna. 
P O Ż AR , ogar, u Reja.
PRĘDKI, chart, M yśliw iec: „N azow że

Prędkim  drugiego co kresu dobieży 
sw ego".

P R ZE W R Ó Ć  R opczyckie.
P S O T A  Kaszuby.
PUDEL  W ielickie.
PYTEL  chart.
R A B C Z Y K  Polesie wschodnie.
R A B E K  Tom aszowskie.
RABU S  od  maści: raby, pstry, srokaty, 

Chełmskie, Hrubieszowskie, R op czy c­
kie.

R AB U J  Hrubieszowskie.
ROZBÓJ  M yśliwski, X V II w., brytan, 

Sieradzkie. R opczyck ie.
R O ZE TK A  R opczyck ie.
R OZGRZEJ  R opczyck ie .
RU BIS piesek.

O z d o b n ik i  na k o lu m n ie  p o ć h o d z q  z d z ie ła  P io tra  
C res cen tyn a  „K s ięg i o g o s p o d ars tw ie"  (K ra k ó w  1 5 4 9 )

#/
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W A R S Z A W A ,  N O W Y  ŚWIAT 35
K O N T O  C Z E K O W E  W  P.  K.  O .  8 . 0 8 2

W  „Ł O W C U  PO L SK IM " bije tętno polsk iego życia  łow ieck iego , znaj­
dują w yraz jego radości i smutki, a przedew szystkiem  odzw ierciadla  się 
Ł O W IE C K A  M YŚL P O L SK A , z dnia na dzień głębsza, uporczyw ie dą­
żąca do sw oich  celów , nie zrażająca się przeciw ieństw am i, sam odzielna 
i rozważana. N iejedno w ybitne zw ycięstw o tej myśli złotem i głoskam i z o ­
stało zapisane na łam ach „Ł O W C A  PO LSK IEG O ". „Ł O W IE C  PO LSK I" 
jest organem  w szystkich  m yśliwych Polski.

D ook o ła  „Ł O W C A  P O L SK IE G O " zgrom adzili się w szyscy  najw ybitniejsi 
pisarze ło w ie ccy  z ca łego  kraju, k tórych  „Ł O W IE C  PO L SK I" stał się 
trybuną.

„Ł O W IE C  PO LSK I" zam ieszcza artykuły, dotyczące  łow iectw a, b e le ­
trystykę łow iecką , w iadom ości b ieżące, odzw iercied la jące  życie łow ieckie 
w  poszczególn ych  częściach  Polski, w skazów ki prawne, fachow e i t. d.

„Ł O W IE C  PO L SK I" jest ilustrow any coraz piękniejszem i zdjęciam i, ro- 
bionem i przez m yśliw ych, jego czyteln ików .

„Ł O W IE C  PO LSK I" pod  w zględem  poziom u konkuruje skutecznie z po- 
dobnem i w ydaw nictw am i innych krajów.

„Ł O W IE C  PO L SK I" jest organem  Polskiego Związku Stow arzyszeń Ł o ­
wieckich, jest w ydaw any przezeń  nie dla zysku, lecz  w celu popierania 
rozw oju  stosunków  łow ieck ich  w Polsce i ich należytego odzw ierciedlania.

„Ł O W IE C  PO L SK I" w ych od zi trzy razy na m iesiąc, przyczem  ob jętość 
każdego numeru stanowi 20 kolumn druku.

Cena prenumeraty „ŁO W C A POLSKIEGO11 wynosi rocznie zł. 28, pół­
rocznie zł. 15, kwartalnie zł. 7.50, miesięcznie zł. 2,50.

D alszy rozw ój pracy  i w ysiłków  Polskiego Związku Stow arzyszeń  Ł o ­
w ieck ich  i jego organu „Ł O W C A  P O L SK IE G O " jest zależny od poparcia 
jaknajszerszych kół łowieckich w Polsce, których interesom służy.

Dlaczego pies n ienaw idz i koła?
N iem iecka m ądrość ludow a —  tłuma­

czy  dr. Th. Zell w  pośw ięconym  tej spra­
w ie rozdziale książki „S treifziige durch 
die T ierw elt" —  ma na to pytanie bar­
dzo prostą odn ow iedź : w  zam ierzchłych  
czasach  pies, rob iąc złośliw ą aluzję do 
kocich  wygibasów, przyw itał kota słow a­
mi: „D zieńdobry, panie w ielb łądzie".
K ot się na takie przywitanie śmiertelnie 
obraził, i inde ira.

P rzyrodnicy tłum aczą aw ersję tę tro­
chę inaczej. N ajprostsze, zdaw ałoby 
się, tłum aczenie —  że nienawiść ta 
jest refleksem  walk, jakie kiedyś, przed 
osw ojeniem , to czy ły  praszczury dzisiej­
szego psa z praszczurami dzisiejszego 
d om ow ego kota  —  odpada. C zybyśm y 
bow iem  przyjęli, że nasze osw ojon e  koty  
p och od zą  od  dzikich  k otów  rodzim ych, 
czy  też od egipskich k otów  płow ych , 
stw ierdzić musimy, że koty, przebyw a­
jąc stale na gałęziach  drzew , m ało mia­
ły  okazji do kontaktu z żyjącem i na z ie ­
mi psami. C ow ięcej, psiego mięsa koty 
nie jadają.

Przyczyn trzeba w ięc szukać gdzie­
indziej. Zaw ziętem i prześladow cam i psów  
są najbliżsi krew niacy kota  —  lampart 
i pantera, w  A m eryce  —- jaguar. Przy­
rodnicy, jak Brehm, Blanford, Sander- 
son, W issm an, Pechuel-Loesche, zg od ­
nie stw ierdzają, że ulubionem  p oży w ie ­
niem lam partów  i panter są psy. T o sa­
m o tw ierdzą o jaguarach Póppig, Tschu- 
di, Hensel. P od różn icy  n iejednokrotnie 
stw ierdzają w  sw ych  relacjach, że  lam ­
party i jaguary poryw ały  im po nocy 
psy, nieraz w ich obecn ości. Jeśli teraz 
uprzytom nim y sobie, że w szystkie koty

są do siebie w yjątk ow o p od obn e (nie- 
darm o nazyw am y naszego dom ow ego 
kota m ałym  tygrysem  albo m ałą pan­
terą) i że w edług w szelk iego p raw d op o­
dobieństw a kot dom ow y w yda je  tę samą 
w oń co  pantera, zrozum iem y, iż k ieru ją­
cy  się pow onieniem  pies m oże czuć in­
stynktowną nienawiść do kota. „K ot d o ­
m ow y i jego przodk ow ie  nie zrobili psu 
nic złe^o, ale jego w iększy brat jest naj­
straszliwszym  prześladow cą  rodzaju 
psiego, i za to kot musi p ok u tow ać".

Szereg faktów  popiera takie w łaśnie 
tłum aczenie n ienaw iści psa do kota. 
K ażdy, k to  w  tow arzystw ie psa zw ie ­
dzał ogród zoolog iczn y, zna instynktow ­
ny strach, jaki w  nsie w zbudzają w ie l­
kie drapieżniki. Ich d ozorcy , k tórzy 
przesiąkli zapachem  zw ierząt, są często 
ofiarami napaści skądinąd spokojnych  
psów . H ieny i ży jące w  Indjach dzikie 
psy z zaciek łością  polują całem i stadami 
na lam party i pantery.

P rzykłady w reszcie  p od obnej niena­
w iści do całej rodziny, z której p o ch o ­
dzi drapieżnik, m ożem y zaobserw ow ać 
n ietylko u psów . W ron v  prześladuią s o ­
wy za grzechy puhaczy. Słonie i n o ­
sorożce  nie lubią zw ierząt jasno ubar­
wionych. K iedyś istnieć m usiały tak 
właśnie ubarw ione drapieżniki, które 
daw ały im się w e znaki. Dziś drapieżn i­
ków takich niema, ale id josynkrazja  
słoniów  i nosorożców  została. Podobnie 
w reszcie  św inie całkiem  naturalną n ie­
naw iść do w ilków  rozciągają  i na psy. 
W szystkie te nienawiści tłum aczą się —  
jak  korsykańska yendetta —  zemstą ro­
dową.

j RU D ŹKA  Polesie rzeczyckie.
R Y F K A , u Sadyka - paszy.
RYŚ Krakowskie.
S A Ł A T A  M yśliw iec: „K tóra pilna swe­

go gnata daj jej przezw isko Sałata". 
S A R G A N , XV I w. 

j S A R G A S  kundel B ohatyrow iczów , O rze­
szkow a: „N ad Niemnem".

S A R N A  M yśliw iec: „K tóra jada mąkę 
z ziarna nazowiesz, że to jest Sarna", 
chart.

SEGET, X V II w.
S t lT A ,  X V II w.
S IE R K A  Polesie rzeczyckie.
S IE W K A  kundel.
SIRPEK  R opczyckie.
SIU L G A  Krasnostawskie.
SIU T A R  Sieradzkie.
SK R ZYPEK, X V II w.
SŁ O M K A  legawiec.
S Ł O W IK  gończy, Poniewież.
SM OLĄ, X V II w.
SM YC ZEK  R opczyck ie.
SOKÓŁ  chart, X V II w.
S T A R Y  M yśliw iec: „ A  co  m łody chart 

a szary daj mu to nazwisko Stary. 
To się o to będzie gniewał, prędko 
skoki w ybiegow ał".

S T O P K A  Sieradzkie.
STROISZ, X V II w.
S T R O K A  owczarski, W isła.
S T R Z A Ł K A  chart.
SU ŁTAN  brytan króla  Zygmunta I. 
SU RM A  ogar, X V II w.
SYB IL LA  pies Zygmunta Augusta. 
S Z A R Ł A T  M yśliw iec: „C o  ozdobny, Szar­

łatem '1.
SZCZEK ACZ, u M orsztyna.
SZMUL u Sadyka - paszy.
S Z P E R K A  od  szperania gończy, P on ie­

wież.
SZPYC  M alborskie.
S Z U K A J  pies myśliwski Stefana B ato­

rego.
SZU M LAS  myśliwski, Polesie w schod­
nie.

S Z W A J K A  gończy, Poniewież.
ŚC IN AJ  brytan.
S M iG A  pies myśliwski Stefana B atore­

go- . . , .
Ś P IE W A K  gończy, Poniewież, Pokucie 

jako Śpiwak.
Ś P IE W K A  Podhale, Sieradzkie, Chełm ­

skie, z dw orów  przeniesione na wieś. 
SP ILK A  chart.
ŚTUC  W ielickie.
S T U P A J  R opczyckie.
S W IS T A K  R opczyckie.
T A T A R  brytan, X V III w.
TERTES  gończy.
T O K A J, u Chodźki.
T R A W K A  Łukowskie.
T R Ą B A  M yśliw iec: „T rąba nazwij z no- I 

sem długim ".
T R O M B A C  Podhale.
TUBES  gończy, Poniewież.
T U H A J  gończy, Poniewież.
TUREK  Podhale.
TUZ  Kaszuby.
UCIECZ, X V I w.
UDUS nazwa dworska, także na wsi zna­

na, Chełmskie.
W A L E T  wyżeł.
W AN CZO K  Polesie rzeczyckie, rzadko. 
W AR U Ś  wyżeł.
W A S E R  M alborskie, Kaszuby.
WESÓŁ, X V III w.
W EZYR  pies lisow czyków ; „L iber Cha- 

m orum " pisze s. v. Fresser; żołn ie­
rze na z łość Fresserowi w oła ją  psa 
W ezyra Fresser.

W Ę D K A , X V II w.
W IERN U Ś  pok ojow y, R opczyckie. 
W ILC ZE K, u M orsztyna.
W IS Ł A .
W Y T R W A J , X V I w.
ZA B Ó J  Krakowskie.
Z A G R A J  ogar, myśliwski. Podhale, Czar­

ny D unajec, R opczyck ie , Nadrabskie, 
gończy, Poniewież, Kaszuby.

Z A L A S , X V II w.
Z A Ł E B  brytan.
Z A R A Z  R opczyck ie .
Z A W O J  Krasnostawskie, Nadrabskie;

dworska nazwa, też na wsi, Chełmskie. 
ZBO JK O  Podhale, Czarny Dunajec. 
Z M IE JK A  Polesie rzeczyckie, rzadko. 
ZO C ZN A  chart.
Ż A K IE T  Trem becki: „W iryd arz": „P ie ­

szczony Żakiet, co  u mej panny na 
łonie leżysz..."

ŻUK Polesie wschodnie.

Do zbioru tego dod ać możemy kilka u- 
wag. Przedew szystkiem  stwierdzam y pow ­
szechność używania nazw w łasnych psów 
na całym  obszarze polskim. Raz ty lko w 
pow iecie p łockim  (Dreglin) spotykam y się 
z ich brakiem, i w oła  się je  tylko „sob a ­
ka" i „suka", zależnie od  płci. Ludność 
nad Rabą nie zna nazw własnych dla sa­
mic, które poprostu zwie się „sukam i". 
Są to jednak w ypadki odosobnione; poza ­
tem obfitość i rozm aitość nazw stwierdza 
pow szechność zw yczaju.

Nazwy tworzą się najrozm aiciej.
B ardzo często są nazwy, pochodzące od 

maści zw ierzęcia; jest ich chyba najw ię­
cej. Należą tu także jak : Bielas. Bielik, 
Bitek, dla b ia łych  psów, Cygan. M urzyn, 
Czarnuś, K lu czek  dla czarnych. Burek  dla 
burych, Rabuś (raby —  pstry) dla pstro­
katych.

Od uwłosienia pochodzą  nazwy jak 
Broda Kudła. Kurta  i K usy  to nazwy 
psów kurtyzowanych.

O dosobniona jest taka nazwa jak Igła, 
w yrażająca sm ukłość charta.

D ość częste są porównania z innemi 
zwierzętami, m ające w yrazić zewnętrzne 
podobieństwo lub analogiczne cechy: L e­
w ek  czy  Lewus, R yś, W ilczek , Sarna, 
Zm iejka, Pijawka.

Szybkość psa gończego w yrażają nazwy

<T  © m H i lfj (uNtf mitf.aią tgc tfc.
D.-ptcc nnrttjp łbo;f. F o:c Cfiwr ftij 
UMt. a  ioic|l naufa poUawufa. 
ki it> irtl iwfpoliM iini<ni<K)ł

Prędki, Lotka, Piorun, Bomba, Kartusz.
Częste są nazwy, nawiązujące do g ło ­

su zw ierzęcia: należy tu Bekas, Budzisz, 
G łoska, Grzmilas, Hałas, Plaksa, Słowik, 
Śpiewak, S zczeka cz; czasami spotykamy 
tu porównania ze sfery m uzycznej, jak  
D yszkant, często nazwy instrumentów 
Cym bał, Cytra, Duda, Lutnia, Surma, a 
także S krzypek  i Sm yczek.

Odwagę i buńczuczność zw ierzęcia o- 
kreślają nazwy jak Burda, Harnaś, Z bój- 
ko, M ężeń, Lump, Łajdak. Inne cechy u- 
sposobienia od d a ją  nazwy jak Mazgaj, 
M izera, P ieszczoch , Miłuś, W esół.

Bardzo często są nazwy psów  m yśliw ­
skich, w yrażające rozkaz, najczęściej w 

| trybie rozkazującym , dw uzgłoskow e, łat­
we do głośnego w ołania: Capaj, Chw y­
taj, D oskocz. F eruj, Hulaj, Łapaj, Niełap, 
Obal, P ozw ij, Szukaj, U ciecz, czasem też 
Chwytacz, D olot.

Cechy specjalne określa nazwa psa_ 
uczonego, Figiel.

Imiona własne ludzi przechodzą też 
czasem na zwierzęta; u nas jest to rzad ­
kie, w Niem czech w cale powszechne. Za 
niemieckim przykładem  nazwy takie zna­
ne są na Kaszubach. C ypryś  staropolski 
jest, zd a je  się, też niemieckim C ypria­
nem. Pozatem  spotykam y jeszcze tylko 
nazwę Banach (od Benedykta, częste 
skrócenie).

Imiona antyczne by ły  też używane w 
dawnej P olsce  i do dziś dnia jeszcze nie 
są rzadkie, Dianka, Mars, N eptun  i Nep- 
ta, Sybilla.

N azwy żydow skie nadawano, rzecz p ro ­
sta, na z łość Żydom . Sadyk-pasza C za j­
kowski wspom ina w sw^ch pam ięt­
nikach o panu Steckim, k iórego w szy­
stkie psy nosiły miana żydow skie; była 
tam więc R ylka  ze Szmulem, Chaja z M o- 
śkiem. Spotykam y też imię Lejbuś. Prak­
tyka ta chyba nie była  odosobniona, sko­
ro M yśliw ie (1595), pisze: „J u ż  ich imion 
jeślić trzeba proszę, tych nie szukaj z nie­
ba, w żydow skiej tego krainie jako psa 
nazwać, dość słyn ie"; zda je  się, że mamy 
tu przestrogę przed używaniem imion 
chrześcijańskich i zachętę do oznaczania 
psów  imionami żydowskiem i.

W  analogiczny sposób oznaczano psy 
nazwami w rogich narodow ości, tak więc 
w czasach w ojen  z Portą pow staw ały ta­
kie nazwy jak Tatar, Sułtan, W ezyr. N ie­
wątpliwie nazw takich b y ło  sporo; aneg­
dota opow iada o  kalwinie litewskim, p. G., 
który uczonego psa nazwał Papieżem  i 
zapytał kiedyś proboszcza katolickiego, 
jak mu się Papież podoba, na co 
dostał odpow iedź: „jaka  religja, taki pa ­
pież". Stosowano też niezbyt pom ysłow ą 
szykanę także do nazwisk; opow iada „L i­
br Chamorum" (rękopis w Ossolineum) 
jak to lisow czycy  na złość panu Fresse­
rowi psa W ezyra  F resserem  nazywali i 
co  z tego w ynikło.

Z pom ysłow ych  nazw wymieniamy je ­
szcze karciane: Pamfil. Tuz, W alet.

Charakterystyczną nazwą jest p ółn oc- 
nopolski (kaszubski i malborski) W aser: 
jest to częsta w  Niem czech nazwa psa, 
mająca go chronić od wścieklizny. Ryć 
może, że i częsty polsk i D unaj by łby  p o ­
dobnego pochodzenia.

Nazwy obce sa również spotykane: z 
niemieckich obok W asera wymienimy 
takie jak Fidel, Lump, N eger, rozpow ­
szechnione także i na wsi pod wpływem  
w racających  z w ojska rezerwistów. P rzy ­
pom nieć zresztą można, że do psów  
gdzieniegdzie mówi się po niemiecku (jak 
na M alborsce) i trenuje się psy po nie­
miecku.

Z francuskich nazw spotykam y takie jak 
G arsonek, Żakiet, z w łoskich Bianko i 
N ero.
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W A C Ł A W  R O S Z K O W S K I,  profesor Uniwersytetu Warszawskiego

W  Wiedniu wzniesiono pomnik dla uczczenia pamięci psów i koni które poległy w czasie 
wojny światowej. W  uroczystem odsłonięciu pomnika wzięły udział oddziały policji z koń­

mi i psami policyjnemi.

Ten mały terrier wzbudził ogólny podziw na 
wystawie psów w Nowym Yorku. Otrzymał 

on przezwisko „królowej Elżbiety".

Mieszkańcy miasta Szibuja pod Tokjo wznieśli pomnik psu Kacziko. Pan Kaczika co­
dziennie wracał po pracy do Szibuja koleją, pies przychodził po pana na dworzec. Choć 

pan jego umarł, pies mimo to, co wieczór przez jedenaście łat zjawiał się na dworcu.

Jeśli niejeden z nas dumny jest ze swej 
t. zw. błękitnej krwi, to i dla niejednego 
psa, o  ileby miał nasz sposób myślenia, 
jego psia krew m ogłaby dać pow ód  do 
dumy. R od ow od y  psa dom ow ego <finą w 
pom roce dziejów , i niektóre szczególniej 
rasy chlubić się m ogą niewątpliwie d łu ­
gą historją swego rodu.

Pies jest najdaw niejszym  przyjacielem  
człowieka, najpierw  został udom owiony, 
gdyż już na przełom ie m iędzy paleolitem  
i neolitem, m iędzy starszą i nowszą epo­
ką kultury kamiennej. Człow iek nie znał 
jeszcze uprawy roli, ani oczyw iście p a ­
sterstwa, gdyż przecież nie by ło  jeszcze ani 
bydła, ani koni; polow anie i rybo- 
łóstw o dostarczały mu środków  do życia. 
O sw ojenie psa, który niewątpliwie bardzo 
szybko stał się n ieodłącznym  tow arzy­
szem polowania, by ło  dużym krokiem na­
przód.

R ozw iązanie zagadnienia, jaki gatunek 
dziki, czy  też jakie dzikie gatunki dały 
początek rozm aitym  rasom psa dom ow e­
go, napotyka jednak na ogrom ne trudno­
ści Trudności te leżą w nadzw yczajnej 
zm ienności psa dom ow ego, w ytw arzają­
cego bardzo liczne rasy, oraz w również 
w ielkiej ilości form dzikich, które tw o­
rzą t zw rodzinę psów, C a n i d a e.

Dużą ilość form  psów  dzikich musimy i  
odrazu skreślić z listy przypuszczalnych 
przodków  psa dom ow ego. R óżnice m orfo- : 
logiczne, a przedewszystkiem  fiz jo log icz- ! 
ne, istniejące między niemi a psami do- 
mowemi. polegające choćby na niem ożli­
wości krzyżow ania ich m iędzy sobą, w y- | 
św ietlają odrazu kw estję nienależenia 
tych form  do drzewa genealogicznego 
psów  dom ow ych. Lista takich psów, k tó­
re zgóry w ykluczam y z interesującego j  
nas rodow odu, jest długa, toteż ograniczę [ 
się tutaj do w yliczenia ty lko nazw rod za­
jow ych, rezygnując z w yliczania w szy­
stkich gatunków. D o takich obcych  psom 
dom owym  rod za jów  należy połu dn iow o­
afrykański O t o c y o n, niewielki o du ­
żych uszach piesek, o nieco lisowatym 
w yglądzie, ow adożerny i roślinożerny. ! 
Rów nież nic z psami dom owemi nie ma 
w spólnego brazylijski S p e o t h o s ,  jak 
również i azjatycki C u o n. chociaż tego 
dawniej uważano za przodka niektórych j 
naszych dom ow ych ras. D alej idzie pstro­
katy, czarn o-żółto-b ia ły  afrykański I 
L y  c a o n, o hienowatej głowie, mały 
w schodnio-azjatycki N y c t e r e u t e s ,  
m ający w swym w yglądzie jakgdyby coś i 
niedźw iedziow atego, i zbliżony do niego ,
rodzaj N o t h o c y o n .  Połudn iow o-a-
frykański U  r o c y  o n przypom ina bar­
dziej lisa swym pokrojem , gdy bliski p o ­

łudniow o-am erykański rodzaj L y  c  a- 
1 o p e x  posiada raczej szakalowaty w y ­
gląd. Rów nież w Południow ej A m eryce 
w ystępuje duży pies C r y s o c y o n ,  
przypom inający kształtem  wilka. Jakby 
ogniwo pośrednie m iędzy wym ienionemi 
rodzajam i a lisami tw orzy rodzaj a fry ­
kańskich psów  M e g a l o t i s ,  którego 
przedstaw iciele stanowią typow y sk ład­
nik afrykańskiej fauny stepowej. Rodzaj 
V  u 1 p e s obejm uje naszego rudego lisa 
i gatunki pokrewne. Że lis nie może być 
przodkiem  jakiejkolw iek rasy psa dom o­
wego, w skazuje choćby fakt, że dotych ­
czas nie udało się otrzym ać mieszańca 
m iędzy psem dom ow ym  i lisem. Obydwa 
te pnie są sobie zupełnie obce. Lis osw o­
jony w ykazuje zresztą znacznie mniejszą, 
niż np. wilk, zdolność przystosow aw czą 
do warunków życia dom ow ego. Na sw o­
bodzie lisy nigdy nie ży ją  stadami, toteż 
nie tak łatwo pod legają  cudzej w oli jak 
psy. I te w ięc w zględy psychologiczne 
przem awiają przeciw ko hipotezie lisiego 
pochodzenia psów  dom owych. Z w łaści- 
wemi lisami są stosunkowo blisko spo­
krewnione lisy polarne A  1 o p e x  i p o ­
łudniow o-am erykańskie stepowe C e r -  
d o c y o n. Z wyglądu bardziej do sza­
kala podobny jest afrykański rodzaj 
S c h a f f i a  i abisyńska S i m e n i a o 
bardzo silnie w ydłużonym  pysku, a w ię­
cej w ilka przypom ina również afrykański 
rodzaj L u p u 1 e 1 1 a.

W szystkie pow yższe rodza je  dzikich 
psów, jak już powiedziałem , nie m ają nic 
w spólnego z dom owemi. W ym ieniłem  
wszystkie rodzaje, aby dać po jęcie  o b o ­
gactwie form  w rodzinie Canidae. G d y ­
bym  chciał w yliczać wszystkie gatunki, 
zabrakłoby mi m iejsca.

Przodków  psa dom ow ego szukać więc 
można ty lko w rodzaju  zwierząt, który 
zoologow ie  nazwali Canis a który o b e j­
m uje prócz psa dom ow ego rozm aite ga­
tunki w ilków  i szakali. Jak wilki tak i sza­
kale są bardzo zmienne, i w wielu m iej­
scow ości. W ygląda  to tak jakgdyby cały 
scach pow stały lokalne rasy, mniej lub 
w ięcej różniące się od form  innych m iej- 
rodzaj Canis by ł ob jęty  jakąś gorączką 
różnicowania się, wytwarzania nowych 
form, nowych ras czy podgatunków. T o ­
też pom im o licznych prac naukowych nad 
temi zwierzętami, do dziś dnia jeszcze 
nie mamy dokładnego i jasnego przeglą­
du tych form, co  oczyw iście utrudnia bar­
dzo rozstrzygnięcie naszego zagadnienia 
o przodkach psa dom owego.

R odzaj Canis obejm uje trzy grupy zw ie­
rząt. Pierwszą tworzą form y połu dn iow o­
amerykańskie, jak Canis latrans i gatunki

pokrewne, w ystępujące tylko w A m eryce 
P ołudniow ej i Środkow ej, które choćby 
z tych ty lko w zględów  geograficznych 
muszą być usunięte z drzewa genealogicz­
nego naszych psów.

Drugą grupę stanowią szakale. W  tej 
to właśnie grupie wielu autorów  szukało 
przodków  psa dom ow ego, przynajm niej 
niektórych jego ras. Granica dzisiejszego 
rozm ieszczenia szakali przebiega na p ó ł­
nocy przez Kaukaz i Bałkany, gdzie w y ­
stępuje najszerzej rozm ieszczony gatunek 
szakala Canis aureus. Południow a gra­
nica w A fry ce  biegnie na południe od  rów ­
nika, m niejwięcej w zdłuż drugiego rów ­
noleżnika, dokąd dochodzi Canis hołubi. 
W  A z ji południow ej szakal dochodzi przez 
Indje aż do Sumatry, gdzie występuje Ca­
nis criisemanni. Na całym  tym obszarze 
szakal podlega dużej zmienności. W ielu  
autorów  właśnie wspom nianego Canis au­
reus uważa za przodka niektórych na­
szych psów, przedewszystkiem  szpiców. 
Inni te same rasy w yprow adzają  raczej 
od północno-afrykańskiego szakala Canis 
lupa ster. Za chwilę zobaczym y, że prze­
ciw  tym poglądom  można mieć poważne 
zastrzeżenia i zupełnie inaczej rzecz u j­
mować.

Trzecią wreszcie grupę rodzaju  Canis 
stanowią w ilki we wszystkich swych for­
mach. G łów nym  przedstawicielem  jest tu 
szeroko rozm ieszczony gatunek Canis lu- 
pus, czyli nasz wilk szary. I wilki, jak już 
zaznaczyłem , w ykazują ogrom ną zmien­
ność, tw orząc liczne lokalne rasy. Przy- 
tem ciekawe jest, że naogół form y p ó ł­
nocne są większe, roślejsze i m ocniejsze 
aniżeli form y południow e. N ajm niejsze 
rasy spotykam y na południow ej granicy 
rozm ieszczenia. Taką m ałą form ą jest np. 
Canis hodophy!ax  z wysp południow o- 
japońskich, dalej Canis pallipes  z p o łu d ­
niowych Indyj, w ilk syryjski w Syrji, na­
stępnie Canis lupus deitanus z połu dn io­
wej H iszpanji i Canis dóderleini z p ó ł­
nocnej A fryki. W szystkie te małe rasy 
w ilków  różnią się często dość znacznie 
między sobą, ale wszystkie niemal prze­
chodzą ku pó łn ocy  stopniow o i nieznacz­
nie w większe północne rasy.

W reszcie do tej grupy wilków  również 
musimy zaliczyć i niezmiernie ciekawego 
psa australijskiego Canis dinćo. Pies ten, 
obecnie coraz rzadszy, gdyż częściow o 
wytępiony, stanowi jedną z ciekawszych 
zagadek psiej rodziny. Średniej w ielkości, 
o dość w ydłużonym  tułowiu niewielkich 
uszach, czerw onej barwy, występuje w 
A ustralji w stanie dzikim  lub napół o- 
sw ofonym  przez tuziem ców. Zagadkę sta­
nowi sama obecność jego w Australji.

! G dyż trzeba w iedzieć, że A ustralją jest 
j  to ląd o faunie bardzo swoistej. Ż y ją  w 

niej ze ssaków tylko prastare form y pier- 
j wotne, jak prym itywne ssaki ja jorodne;
| kolczatka i dziobak, oraz także do pier­

w otnych i starych ssaków zaliczane tor- 
j  baczę, jak kangury, i t. p. Pierwotne te 

form y zachow ały się w A ustralji praw do- 
I podobnie dzięki temu, że A ustralja  została 
| od  A z ji południow ej odcięta morzem je- 
| szcze przed pojaw ieniem  się w A z ji ssa­
ków  w yższych, które nie m ogły się w ięc 

j do A ustralji przedostać. G dy w A z ji i Eu- 
I ropie ssaki pierwotne zostały w yparte i 
| wytępione przez później rozwinięte w yż­

sze formy, do których  należą i drapieżne 
z rodziną psów, w  A ustralji dzięki izo ­
la cji pierwotne te form y zachow ały się do 
dnia dzisiejszego. W yją tek  stanowi w A u ­
stralji pies Dingo, jako niemal jedyny 
przedstawiciel w yższych  ssaków, pom ija ­
jąc oczyw iście nietoperze, dla których 
morze nie stanowi przeszkody nie do prze­
bycia i kilka gatunków drobnych myszy, 
które łatwo m ogły się przedostać na 
pniach drzewnych. Skąd więc w ziął się 
ten pies w A u stra lji?  Czy przedostał się 
on, k iedy jeszcze A ustra lja  była  p o łą czo ­
na mostem lądow ym  z A z ją ?  A le  w takim 
razie dlaczego nie przeszły z nim razem 
i inne ssaki w yższe? A  może psa tego 
zaw iózł ze sobą dop iero człow iek, może 
plemiona australijskie przyw iozły  go ze 
sobą jako psa dom ow ego i zdziczał on tam 
ponow nie? Z w yżej przytoczonych  w zglę­
dów  zoogeograficznych  w iększość bada­
czy skłaniała się do przypuszczenia, że 
Dingo rzeczyw iście stanowi form ę zdzi­
czałą, a nie pierwotnie dziką. Niedawno 
jednak odkryto w pokładach  z końca trze­
ciorzędu kopalne szczątki Dinga, a więc 
z okresu, z którego nie mamy jeszcze 
szczątków  człowieka. Jeśli człowiek w te­
dy istniał, to w każdym  razie nie posiadał 
jeszcze zwierząt dom ow ych. Zdaje się 
więc, że Dingo jest w  A ustralji starszym 
elementem aniżeli człow iek, przybyłym  
wcześniej do Australji. A czkolw iek  ten 
wniosek ma pewne punkty słabe, nie bę­
dę iuż zatrzym ywał się nad tą kwestją. 
Z dotychczas pow iedzianego zapam iętaj­
my w ięc sobie, że z ca łej rodziny psów  
tylko wilki i szakale mogą w chodzić w 
grę, jeśli mowa o przodkach  psów  dom o­
wych.

Teraz skolei przejdźm y do rozejrzenia 
się w różnych rasach psów  dom owych. Tu 
oczyw iście znów spotykam y się z ogrom ­
na ilością ras, w których na pierwszy rzut 
oka trudno się zorjentow ać.

Najstarszym znanym psem dom owym , 
znanym oczyw iście ty lko z w ykopalisk,

, jest tak zwany Canis putianini, znale­
ziony pierwotnie w gubernji m oskiewskiej, 

I a później i w kilku innych punktach Eu­
ropy, a pochodzący  z końca paleolitu  lub 
początku neolitu. B ył to pies średniej 
w ielkości, zbliżony w yglądem  do Dinga, 
ale o w yraźnych cechach udomowienia.

' R odzi się w ięc teraz pytanie z jaką z o- 
j  m ówionych form dzikich da się Canis 

putianini związać, z wilkiem, czy  szaka­
lem ? W spom inałem  już, że wielu auto­
rów  jest zdania, że szakal jest przodkiem  
najstarszych ras psów  dom ow ych. M uszę 
tu nawiasowo zaznaczyć, że pierwszą o- 
znaką udom owienia przedstaw iciela ro ­
dziny psów  jest zawsze bardzo wydatne 
skrócenie czaszki, które m ożem y obser­
w ow ać np. u osw ojonego wilka już w pier- 
wszem pokoleniu. Czaszka ow ego p ier­
wotnego psa dom ow ego Canis putianini, 
posiadająca 17 cm. długości podstaw ow ej, 
przekracza swą w ielkością d ługość cza ­
szek szakala, gdy tymczasem, o ileby ów  
pies był udom owionym  szakalem, pow in­
na być znacznie od  nich krótsza. T o jest 
jeden z argumentów, dla których musimy 
szukać przodków  psa dom ow ego nie wśród 
szakali, ale w śród ow ych m ałych ras w il­
ków  południow ych, o których  mówiłem 
przed chwilą.

Z dziś ży jących  psów dom ow ych najbar­
dziej się zbliżają do ow ego pierwotnego 
psa Canis putianini psy parj asy bliskiego 
W schodu, musimy je  w ięc uznać za bez­
pośrednich potom ków  owej paleolitycznej 
rasy. Są to psy bezpańskie, ży jące  w Tur­
cji, Egipcie, Syrji w  dużych ilościach w 
pobliżu  miast, lub w samych miastach, nie 
n iepokojone przez człow ieka, gdyż p e ł­
nią one tam rolę p o lic ji sanitarnej, o czy ­
szczając u lice z odpadków .

W róćm y teraz znów do historji; w  n ie­
co  późniejszym  okresie, w neolicie, spoty­
kamy w dużej ilości nieco inną rasę psa 
dom ow ego, zwaną psem torfowym , Canis 
palustris. Jest on niewątpliwie potom kiem 
w prostej lin ji rasy poprzedniej, Canis 
putianini, wynikiem dalszej hodowli. Nie 
trzeba w ięc dla niego szukać przodków  
dzikich. I ta rasa przechow ała się do dnia 
dzisiejszego w  szpicach, pinczerach i ter- 
rierach. jak np. foxterriery angielskie. 
W szystkie te dzisiejsze rasy dadzą się 
łatwo w yprow adzić z psa torfow ego.

W  jeszcze późniejszym  okresie dziejów  
kultury, w  okresie bronzu spotykam y n o ­
wa rasę. która otrzym ała nazwę Canis 
intermedius, rasę pochodzącą  również od 
Canis putianini, albo od  jakiegoś psa o 
typie psa parjasa w schodniego. Ten pies 
dał znów początek szeregowi psów  m y­
śliwskich, jak w yżły, a obok tego. dziw ­

nej, anormalnej rasie taksów. Rów nież 
szereg ras wschodnich, jak np. niektóre 
psy bośniackie i inne bałkańskie, p och o ­
dzą od  owego Canis intermedius.

D zisiejsze psy ow czarskie również spro­
w adzają  się do rasy z okresu bronzu, nie­
co  od  poprzedniej odm iennej, nazwanej 
Canis matris-optim ae, którą także w y­
w odzi się bezpośrednio z ow ej rasy n a j­
starszej Canis putianini.

W idzim y więc, że przodkow ie w ym ie­
nionych ras dzisiejszych  psów  dom ow ych 
praw dopodobnie pochodzą  od niewielkich 
ras w ilków  południow ych. G dzie nastą­
p iło  udomowienie, pow iedzieć trudno. Nie 
ulega tylko wątpliwości, że odbyło  się to 
na południe od  A lp , praw dopodobnie w 
północnej A fry ce  lub południow ej A z ji, a 
do Europy środkow ej dostały się te rasy 
już w postaci udom ow ionej. Lecz tu spoty ­
ka się ten stosunkowo niewielki pies dom o­
w y ze znacznie w iększym  dzikim  swym 
krewniakiem: szarym wilkiem północnym . 
N astępuje praw dopodobnie mimowolne, 
nieum yślne skrzyżowanie psa dom ow ego z 
dużym wilkiem , przez co  pow staje szereg 
ras w iększych i silniejszych. O czywiście, 
zależnie od  tego która z dawniej już ist­
niejących  ras uległa krzyżowaniu z w il­
kiem północnym , rezultat takiego skrzy­
żowania był w każdym  przypadku inny, 
toteż pow staje szereg nowych ras, a obraz 
się jeszcze kom plikuje przez wzajemne 
skrzyżowania ras dom ow ych m iędzy sobą. 
Ze skrzyżowania Canis putianini z wilkiem 
północnym  pow staje Canis inostranzewi 
z późnego neolitu, od  którego pochodzą  za ­
przęgow e psy syberyjskie a również mię­
dzy innemi bernardy i nowowundladzkie.

Praw dopodobnie przez skrzyżowanie 
jednej z ras psów  ow czarskich z wilkiem 
północnym  pow staje rasa o silnie zwę­
żonym  pysku Canis leineri. prowadząca 
do wytworzenia dzisiejszych  chartów.

Podsum ow ując, w idzim y, że praw do­
podobnie przodków  naszych psów  dom o- 
należy szukać wśród w ilków  a nie sza­
kali. B yć m oże zresztą, że w  niektórych 
rasach istnieje pewna, niewielka dom ie­
szka krwi szakalej, ale w  każdym  razie 
nie stanowi ona elementu zasadniczego. 
Pierwotnie pies został udom ow iony przez 
któryś z południow ych  ludów, określić 
jednak dzisiaj się jeszcze nie da, który 
z ludów  oddał tę w ielką przysługę lu d z­
kości. Południow e, niewielkie form y spot­
kały sie i skrzyżow ały z większem i rasa­
mi w ilków  północnych , przez co  zw ięk­
szyła się znacznie zm ienność i rozszerzy­
ła zdolność wytwarzania nowych ras. d o ­
prow adzając do dzisiejszego stanu, t. j. 
do olbrzym iej tych ras obfitości.

Religja nakazuje miłość do wszystkich stworzeń bożych; tradycyjnym, sympatycznym 
2" ryczajem duchowni w Barcelonie błogosławią w dzień św. Antoniego spotkane na uli­

cach psy, koty i konie.

Na niedawnym pokazie „psiej mody“ w W ied­
niu znalazły się, obok wszelkiego rodzaju 

okryć, także płaszcze kąpielowe dla psów.

Tak modne w Anglji wyścigi psów mają również licznych gorących zwolenników w Chi­
nach. Zdjęcie niniejsze ukazuje załadowanie 110 wspaniałych muskularnych chartów, 

które mają odbyć daleką podróż z Sydney do Hongkongu.
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M IE C Z Y S Ł A W  C E N A  dr med. weterynaryjnej

P o u r  v o t r e  t o u t o u Wiadomości zagraniczne
Ilekroć w chodzi w  grę kw estja żyw ie­

nia zwierząt, najłatw iej rozstrzygnąć ten 
problem  zasięgając języka co  do ich pier­
w otnego pożyw ienia  w  stanie dzikości. 
M ając samą naturę za nauczyciela, m o­
żem y nie obaw iać się pom yłki, jeśli bę­
dziem y się starali zb liżyć do dyktow a­
nego przez nią wzoru.
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Spis potraw i przysmaków w pa­
ryskiej restauracji dla psiej ary­

stokracji buduarowej

Są jeszcze prócz tego bardziej nama­
calne wskaźniki anatomiczne, dzięki któ­
rym  m ożem y należycie się zorjentow ać, 
czy  dane zwierzę jest trawożerne, czy też 
zwolennikiem  mięsa. W skazu ją  to zęby 
i przew ód pokarm owy. Ostre jak szpilki 
są zęby przeciw ników  wegetarjanizm u u 
zw ierząt i krótki stosunkowo jest ich 
przew ód pokarm ow y, szerokie zaś i k loc- 
kowate jest uzębienie zaprzysięgłych  ja ­
roszów  zw ierzęcego świata, posiadających  
prócz tego cztery żołądki o rozm iarach 
silosów  i tasiem cow o długi przew ód p o ­
karm owy. Słowem , w św iecie zw ierzę­
cym  można doskonale się zorjentow ać, 
k ieru jąc się maksymą: „P ok aż mi sw oje 
zęby, a powiern ci kim jesteś i ile masz 
lat". Zęby są bowiem  rów nocześnie nie­
raz jedynym  dokumentem stw ierdzają- 

ym wiek zwierzęcia.
G dy rzucim y okiem  na szczęki psa p o ­

dobne do w ygiętej, ostrozębnej p iły  z k o ­
ści słon iow ej, z łatw ością stwierdzim y 
przynależność tego czw oronoga do mię­
sożernych. Ten zoolog iczn y  przydzia ł 
w ytycza już zgóry kierunek psiej kuchni, 
jest drogow skazem  przy ustalaniu psiego 
jadłospisu. Pies, jakkolw iek należy do 
m ięsożernych, m oże jednak i powinien 
jad ać produkty roślinne. Stosunek tych  
produktów , sk ładających  się na cod zien ­
ne jego pożyw ienie, jest mniej w ięcej zró ­
w now ażony —  40%  potraw  mięsnych 
i 60 %  roślinnych.

K ilkakrotnie dłuższy niż u drapieżn i­
ków  przew ód pokarm ow y m oże bez szko­
dy dla organizm u znieść tę dużą ilość p ro ­
duktów  naszej pożyw nej flory. M ięso je ­
dnak jest nieodzow nym  składnikiem  psie­
go menu, i to już od  szczenięcego okresu 
życia.

N iewiadom o dlaczego zakorzenił się 
niesłuszny przesąd o szkodliw ości mięsa 
dla  psów, pozbaw iający  szczekające czw o­
ronogi tego najw łaściw szego ich gatunko­
wi pokarm u. B ajka o parszywieniu psa 
łam iącego jarskie kanony i o  „cieknięciu  
z  o czu " takiego aprow izacyjnego „p rze ­
s tęp cy " jest, oczyw iście, ca łkow icie w ys­
sana z palca. M ięso bowiem, i to surowe, 
w pływ a znakom icie tak na rozw ój m ło­
dych  latorośli jak i na stan zdrow otny 
d o jrza łych  przedstaw icieli psiego rodu. 
Dokum ent stw ierdzający przydzia ł psów  
do mięsnej kuchni, to dow ód  osobisty z ę ­
bów  i esofloresow aty podpis jelit m ięso­
żercy, dokonany przez naturę.

D la w yładow ania potw ornej siły  psich 
szczęk, a częściow o i dla zabiegów den­
tystycznych  potrzebne są psu kości. 
Szczególn ie dorasta jące pieski, zam ienia­
ją ce  zęby m leczne na stałe, m ają w allen- 
rodow ą pasję niszczenia wszystkich sprzę­
tów  dom ow ych  ze szczególnem  uwzględ­
nieniem bucików, dywanów  i nóg dom o­
wników. Ta nieposkrom iona chęć dem on­
stracji sw oich zdolności bojow ych  jest 
jednak niesłusznie antropom orfizow ana 
na złośliw ość niegrzecznego psiego D y- 
zia. Jest to poprostu instynktowne ułat­
wianie sobie wym iany zębow ych  dow odów  
dzieciństwa na św iadectw o psiej d o jrza ­
łości, wystawiane przez stałe zęby.

D robniejsze zabiegi dentystyczne w y ­
konyw ają psy we własnym  zakresie, w y ­
łam ując sobie zbędne zęby m leczne na 
tw ardych przedm iotach. A by  zapobiec ich 
niszczeniu, należy dać psu bardziej od 
obuwia i dyw anów  atrakcyjne zabawki, 
a porzucą one dla nich dokuczliw e ataki 
na te przedm ioty dom ow ego użytku.

Taką świetną psią zabawką jest duża 
i twarda kość, spełn iająca u psów  rolę 
gumy do żucia i da jąca  psu za jęcie na 
w iele nieraz godzin. Dla m iłego urozm ai­

cenia m oże też m ieć m ały piesek piłkę 
z pełnej gumy, można też przyw iązać nie­
jadalne ścięgno zw ierzęce na m ocnym  
sznurku do nieruchom ego przedm iotu. 
Taką elastyczną „ciągutką" psy bawią się 
chętnie, zażyw ając przytem  zdrow ej i z 
punktu w idzenia zw ierzęcej fiz jo log ji o d ­
pow iedniej gimnastyki.

B ardzo ważnym  produktem  w  psiej 
kuchni jest m leko. M aleńkim oseskom  d o ­
starcza go  w w ystarczającej ilości ich 
matka, w ydziela jąc w pierw szych chw i­
lach p o  porodzie  specja lny jego gatunek 
zwany siarą. Dziwne to mleko, dzia ła jące 
ożyw czo na przew ód pokarm ow y now o­
rodków , ustępuje później m iejsca nor­
malnemu pożyw ieniu  wszystkich ssaków.

D opók i psia matka karmi m łode, d o ­
póty nie jest im potrzebna opieka ludzka 
ani dożywianie. Pieski m ają w tedy dwie 
chęci: chcą spać i jeść. G dy  się zbudzą 
— chcą jeść, gdy się najedzą —  chcą 
spać. W  miarę jednak wzrostu m ałych 
pociech, ich wymagania kulinarne stają 
się coraz wyższe, konieczna jest wtedy 
interw encja człowieka.

Już od  czw artego tygodnia życia prze­
prow adza się separację matki i dzieci od 
stołu  i łoża podczas pory  dziennej, p o z ­
w alając jednak m atce na zażywanie roz­
koszy m acierzyństwa w porze nocnej. 
Tym czasem  m łodym  pieskom  wszczepia 
się zasady zachowania się przy talerzyku 
i um iejętność poznawania pokarm ów, do 
których  muszą się zawczasu przyzw ycza ­
jać. Nauka bon-tonu w  psiej jadalni, prze- 
piow adzana pod n ieobecność psiej mat­
ki, n iepokojącej się każdem  dotknięciem  
jej dzieci, zaczyna się od delikatnego za­
m oczenia pyszczka psiaka w  mleku. In ­
teligentny szczeniak rych ło  się orjentu je 
w korzyściach  płynących  ze spożywania 
tego białego płynu, używ ając w  myśl za­
sad psiego savoir vivre‘u łyżk i sporzą­
dzonej z celow o złożonego języka, przy • 
czem  głośne chłeptanie, nieuznawane 
przez ludzi i koty, jest w myśl psich prze 
pisów  zachowania się przy stole oznaką 
dobrego smaku potrawy.

M im o dożywiania, jeszcze przez pięć 
tygodni kręcą się małe pieski za panią 
matką, atakując ją  w edług wszelkich re-

Piesek egzotycznej rasy chow- 
chow, jak wszystkie zwierzęce 
dzieci, chętnie „zagląda" do ila- 

szki“ wypełnionej mlekiem

guł oblężniczych. D obry jednak instynkt 
matki, chcącej w ykierow ać sw oje dzieci 
na dzielne psy, zakazuje jej raczenia sw o­
ich pociech  własnem  mlekiem. P oczątk o­
wo unika ona m łodych, a później usto­
sunkowuje się pozornie nawet wrogo, 
strasząc aktorskim  gestem szczerzenia zę­
bów  niedośw iadczone oseski. R ych ło  p o j ­
m ują one te brzydkie w yrazy i groźby

ny. Zasadniczem  ich pożyw ieniem  staje 
i  się os łodzone m leko krowie, rozcieńczo­

ne napół w odą z bułką lub kaszką.
Od czw artego miesiąca coraz bardziej 

urozmaica się jad łospis. Jakkolw iek mle- 
| ko nadal jest podstaw ą pożyw ienia, w ch o­

dzą w skład menu rów nież ryż, kleiki ow ­
siane, lekkostrawne zupy mięsne z bu ł­
kami i sucharami. Na rozw ój i w ygląd 

j  pieska działa doskonale dodatek tranu 
; i soli fosforow o-w apniow ych, podaw anie 

zaś siarki jest niewskazane.
W  szóstym  miesiącu przypada okres 

zm iany uzębienia. N ależy to uwzględnić 
również w jad łospisie. Suchary i kości, 
surowe mięso, bite ja ja  są prócz norm al­
nego pożyw ienia świetnem urozmaiceniem  
psiego stołu. W  miarę wzrostu, prócz zup 
m lecznych  z kluskami, zup mięsnych, 
kasz i odpadków  mięsa, p od a je  się jeszcze 
takie przysm aki, jak nogi cielęce z ry ­
żem, żołądk i w ołow e, wątrobę, g łow y ba­
ranie i cielęce, czerstw y chleb i ca łą  roz ­
m aitość kasz.

Pies —  jak m ówią A n glicy  —  przez 
żołądek  dochodzi do rasy. Jedną z w aż­
nych reguł, które należy uwzględniać przy 
karmieniu psów  —  jest zasada częstszego 
karmienia szczeniąt, a rzadszego —  star­
szych wychow anków . P odczas gdy m ło­
dy pies p o  odłączeniu  jada pięć razy 
dziennie, później stopniow o dochodzi się 
do dwukrotnego karmienia dojrzałych  
psów. Psom stróżującym  w zim ie należy 
przyznaw ać dodatek służbow y tłuszczu.

Nie należy zapom inać o witaminach, 
których  żadnemu żyjącem u organizm owi 
nie m oże brakow ać przez czas dłuższy. 
W ynikiem  takiego witam inowego g łodu  są 
choroby zwane awitaminozami, na które 
szczególnie są wrażliwe m łode zwierzęta. 
Surowe jarzyny, sałata, pom idory , kapu­
sta, świeże ow oce, tran, żółtka ja j, zm ie­
lone z mięsem, stanowią doskonalą broń 
przeciw ko tego rodza ju  dolegliw ościom .

Psy same w ykazują nieraz zadziw ia­
jący talent lekarski, zapisując sobie ku­
rację  zio łow ą i gryząc z przekąsem  „psie 
traw ki". D la w zględów  dietetycznych p o ­
ry jedzenia pow inny być ustalone, za ­
sady zaś pedagogiczne zakazują żyw ie­
nia psa pod czas posiłków  ludzi. Pies 
nie pow inien podczas nich asystować i 
nie należy go obdarow yw ać resztkami 
pokarm u podczas posiłku ludzi. Średnio­
w ieczny zw yęzaj hałaśliw ego ucztow a­
nia przy akom paniam encie chrupania k o ­
ści w psich szczękach jest nieodpow iedni, 
a w idok psa liczącego i odp row adza jące­
go żałosnem  okiem  każdy kęs zjadany 
przez dom ow ników  czy  gości nie jest 
przyjem ny dla oka. Pies dobrze w ych o­
wany i wytresowany od n ikogo prócz sw e­
go pana nie przyjm uje pożywienia. C .lu - 
ją  w tem szczególnie psy w ojskow e i p o ­
licy jne, zabezpieczone w ten sposób przed 
pokusami łapow nictw a i ewentualnemi 
próbami trucicielstwa.

N iektórzy tw ierdzą najzupełniej nie­
słusznie, że pies uważa za sw ojego w ła d ­
cę' i pana tego kto mu p od a je  pożyw ie­
nie. P rzeczą temu codzienne spostrze­
żenia, gdyż pies uznaje przedew szystkiem  
w ładzę patrjarchatu, jakkolw iek przy 
przeciw nym  system ie rządów  m iałby mniej 
obow iązków  a w ięcej w ygód. U znaje on 
bowiem  za rządzącego tego człowieka, 
który za dobre wynagradza a za złe  ka­
rze. Bagatelizuje w iecznie schlebiającą mu 
panią, a szanuje pana, który umie go p o ­
chwalić, ale i zganić. Pochw ałę takiego 
człow ieka w ielce sobie ceni czw oronożny 
inteligent, radu jąc się ostentacyjnie, p o d ­
czas gdy nagana lub kara czyni z niego 
uosobienie pokory  i żalu za grzechy.

Pies wie doskonale, że służąca jest 
ty lko w ykonaw czynią rozkazów , i nieraz

W alter Scott o psie. W alter S cott p i­
sał o psach : „B óg  W szechm ogący , k tó ­
ry dał nam psa za tow arzysza naszych 
zabaw  i trudów, w yposaży ł go w  szla­
chetną naturę i n iezdolność do oszu­
stwa. Nie zapom ina on ani przyjaciela, 
ani wroga, dokładnie pam ięta d o b ro ­
dziejstw a i krzyw dy, posiada coś z ludz­
kiej inteligencji, ale nie ma nic z lu dz­
kiego fałszu. M ożesz przekupić człow ie­
ka dla zabicia człow ieka, świadka, aby 
obciążył jego żonę fałszyw em  oskarże­
niem, ale me potrafisz w płynąć na psa, 
aby rzucił się ńa swego dobroczyńcę. 
Jest on przyjacielem  człowieka, chyba 
że człow iek  sprawiedliw ie zasłużył sobie 
na jeg o  nienawiść” .

O psiej w ierności. W e wspom nieniach 
prezydenta Unji P ołu dn iow o-A trykań - 
skiej, Krugera, czytam y: „N a jednem  z 
w iększych  polow ań  na lw y miałem ok a ­
zję poznania w  szczególny sposób  psiej 
w ierności. M ieliśm y ze sobą całą  sforę, . 
która szczekając otoczy ła  grupę lw ów , 
znalezioną przez nas po dłuższych p o ­
szukiwaniach. Jeden  z psów  nie chcia ł 
się jednak oddalić od  nas na w ięcej niż , 
na o k o ło  20 kroków . Stał w  tej od leg ło ­
ści, szczekał i w żaden sposób  nie dał 
się dalej w ysłać. B ył zbyt trw ożliw y na- 
to, aby tow arzyszyć innym psom , ale 
zbyt w ierny nato, aby m óc nas opuścić. 
Nagle Iwy rzuciły  się na psy i te rozb ie ­
gły się na w szystkie strony. Jeden z 
lw ów  rzucił się w  naszą stronę, i tch órz­
liw y pies był teraz jedyny, który nie u- 
cieka ł ale w ytrw ał na sw ojem  stanow i­
sku. D rżał i w ył ze strachu i co  chw ila 
oglądał się za sw oim  panem, czy  jeszcze  
nie ucieka. A le  pan został i pies został 
także. Lew był już nie dalej niż na dzie­
sięć kroków  od psa, k iedy zastrzeliliśm y 
go, i teraz tchórzliw y pies b y ł jedyny, 
który rzucił się na lwa, gdy ten pad ł pod 
kulami. B ył prawie n ieżyw y ze strachu, 
ale ze względu na pana został na sw ojem  
m iejscu".

Freud i jego psy. W iedeńska „D ie  
B iihne" przynosi fotografję  prof. Freuda 
z jego dwom a psami rasy chow -chow .

Przyjaciele zwierząt. N iem ieckie tow a ­
rzystwa opieki nad zwierzętam i zla ły  się 
w jeden centralny Reichsyerband. „F iih - 
rer" tego związku, Buttmann, zapow ie­
dział, iż w Trzeciej Rzeszy zostaną m oc­

no zaostrzone kary na każdego, k tob y  się 
! odw ażył dręczyć zwierzęta. Praktykę tego 
zaostrzenia ilustruje historja pewnego bez- 

! robotnego z Halberstadt. B ezrobotny ów 
ukradł owczarka, upiekł go i zjad ł, a w 
kilka dni później skradł jeszcze pięć ka­
czek. Sądy Trzeciej R zeszy skazały go za 
kradzież i znęcanie się nad zwierzętam i na 
pięć lat więzienia, połączonego z utratą 
praw. Po odsiedzeniu  więzienia czeka g 
na w ypadek dotrw ania h itlerow skiego re- 
g im eu  do r. 1940 areszt ochronny, gdyż 
jak głosi uzasadnienie wyroku, jest oi 
zbrodniarzem  niebezpiecznym  dla otocze ­
nia.

M iłosierni Anglicy. W  A nglji istnieje 
schronisko dla bezdom nych psów  „B at- 
tersea D ogs' H om e". Zosta ło ono za ło ­
żone przed 75 laty przez dwie Angielki, 
panią M ajor i panią Tealby, oraz przez 
pastora Batesa. Obie panie musiały przy 
zakładaniu schroniska najeść się sporo 
drwin, dziś schronisko znajduje się pod 
protektoratem  rodziny królew skiej. Inny 
Anglik, malarz Landseer (który bez sfory 
psów  nie ruszał się z dom u), pośw ięcił 
się zwalczaniu zw yczaju  obcinania psom 
końców  uszu. Niedawno znów inna A n ­
gielka, panna Linde, za łoży ła  schronisko 
dla starych koni. W reszcie przed d w o­
ma laty Sir R obert Gower, członek Izby 
Gmin, przeprow adził ustawę, w  myśl k tó­
rej obywatel angielski, raz skazany za 
okrucieństwo w obec zwierząt, nie może 
być na przyszłość w łaścicielem  psa.

Pies w świetle języka. Język  polski 
jest, jak w iadom o, m ocno dla psa nie­
spraw iedliw y: klniemy „psiakrew ", „psia- 
m ać" i gorzej jeszcze, m ów im y że coś 
jest „p o d  psem ", że k toś „zeszed ł na 
p sy" i t. p. W  tem oczernianiu psa język 
polski nie jest osam otniony: od  psa w y ­
w odzi się kanalja (z francuskiego „c a - 
naille") i cynizm  (z greckiego ,,kvor"), 
Francuzi m ówią „chien  de tem ps", „chien 
de pays", „chien  de m etier", ,,1‘humeur 
de chien", muzułmanie w ym yślali giau- 
rom od „p sów  chrześcijańskich", a jesz­
cze nie tak dawno A nglicy , gdy chcieli 
zaznaczyć sw oją  pogardę dla Francuza, 
m ówili o „psach  francuskich".

Pies i pogoda. K iedy m ów im y o „psiej 
p ogodzie", zawsze m yślimy o zimnie i o 
deszczach , takie samo znaczenie posia ­

da francuskie „ch ien  de tem ps". Z upeł­
nie inaczej ma się rzecz z angielskiem i 
„d og  days", które znaczą to samo co  po 
łacinie kanikuła —  okres upałów.

Pies w  teatrze. A ktorka  angielska Ena 
Grossmith opow iada w  „T he D og lllu - 
strated" o występach teatralnych swego 
terriera: „M ój m ały terrier Pippin... w y ­
stępow ał w różnych  sztukach. D ebjuto- 
waf kilka lat temu we w znowionym  
„W ielk im  kochanku"... Później przyszła  
na niego kolej w już nie tak załganej 
sztuce, a niedawno p ojaw ił się znowu na 
scenie, tym razem w  kom edji m uzycznej. 
Grał w tej sztuce naprawdę ważną rolę, 
w chodzą po raz pierw szy na scenę razem 
z aktorem, który go pouczał, jak należy 
przenosić smycz. Siadał i słuchał bar­
dzo inteligentnie, poch y la jąc głow ę w 
czasie przem owy najpierw  w jedną, p o ­
tem w drugą stronę. Na dany znak brał 
sm ycz do pyska i tryum falnie m achając 
ogonem, wybiegał z nią tak jakby jego 
życie zależało od tego. P oczątkow o p o ­
m ocnik inspicjenta zabierał go z garde­
roby i czekał aż zbiegnie ze sceny, aby 
go w ziąć spowrotem  na górę, ale już po 
kilku dniach w oła ł go ty lko po imieniu, 
a on wbiegał na scenę i w racał z niej 
do swego p ok oju  bez czy je jk o lw iek  es­
korty".

Sztuczne oczy dla psów. W  A nglji tra­
fiają się w ypadki wprawiania sztuczne­
go oka psu, k tórv  w  m łodym  w ieku stra­
cił oko. Pies stara się początkow o w y­
jąć oko łapą lub też w yrzucić je  przez 
m ocne potrząsanie głow ą, sczasem  przy­
zw yczaja  się do n iego.

Album psów. Nakładem  H erberta Jen- 
kinsa ukazał się album z leprodu k cja - 
mi zgórą osiem dziesięciu rysunkowych 
psich portretów  C. F. W a rd le ‘a: „A li
D ogs". W  albumie tym sportretowano 
wszystkie psie rasy, uznane przez Ken- 
nel Club. Każda plansza zaopatrzona 
jest w objaśnienia i krótką charaktery­
stykę rasy danego psa. Album  kosztuje 
25 szylingów.

Rocznik psa. U kazał się n ow y  tom 
św iatow ego rocznika pośw ięcon ego  
psom „T he Dog W orld  A nnual" na r. 
1936. O kazały tom  —  230 stron in 
quarto —  przynosi ob ok  kilku artyku­
łów , m nóstw o dobrych  fotografji psów .

S k r z y n k a  do l i s t ó w

Rodzeństwo młodych foxterrierów ostrowłosych przy ob iedzie

psiej m owy o tak w ielkiej sile ekspresji 
i przestają poszukiw ać łatw ego „ch leba". 
Od tej pory m łode pieski stają się praw- 
dziwem i szczeniętam i, przechodząc ca ł­
kow icie „na garnuszek". Stosunki m iędzy 
matką a dziećmi, jakkolw iek już nie takie 
gorące, stają się znów poprawne.

Już w  dziesiątym  tygodniu  m ożna p o ­
dawać małym pieskom  odrobinę skroba­
nego lub m ielonego surowego mięsa, uni­
kając w myśl psiego rytuału w ieprzow i­

zlekka ją  ignoruje, utrzym ując naogół 
dobre stosunki z w yprow adzającą  go na 
spacer pom ocnicą pani domu.

Nie byłby  całkow ity artykuł bez 
wzmianki o paryskich luksusowych re­
stauracjach dla psów , gdzie arystokracja 
psiego rodu zajada się przysmakam i a la 
carte. Stosując się do podanych przep i­
sów  kulinarnych, można i naszym czw o­
ronożnym  smakoszom zapewnić od p ow ied ­
nie rozkosze stołu.

Mój przyjaciel w Warszawie. Istnieje 
w iele przesądów , krążących  dook oła  dzia­
ła jącej silnie na w yobraźnię choroby 
wścieklizny. Szczególn ie średniowieczna 
ciem nota pozostaw iła  nam w puściźnie 
wiele niedorzeczności.

N ależą do nich przesądy o w ywołaniu 
w ścieklizny przez spożycie  gorących  p o ­
karmów, przebywanie na silnym m rozie 
czy  upale lub też przym usow e pow strzy­
m ywanie popędu  p łciow ego. Ponieważ 
w ścieklizna szerzy się przew ażnie w le- 
cie, oskarżano nawet „psią  gw iazdę" —  
Syrjusza —  o w łaściw ości chorobotw ór­
cze.

Dzisiaj wiemy, że wściekliznę w yw ołu ­
je  zarazek przesączalny, niew idzialny na­
wet przez szkła m ikroskopu, a drogą je ­
go posuwania się jest system nerwowy. 
W szelkie w ięc objaw y, spow odow ane 
nadmiernym popędem  zaobserwowanym  u 
psa, jeśli chodzi o wściekliznę, są zu peł­
nie nieuzasadnione. Choroby tej pies m o­
że się nabawić jedyn ie przez bezpośredni 
kontakt z innem chorem  zwierzęciem , i to 
przedew szystkiem  przez ukąszenie.

Miłośniczka psów rasowych w Jarosła­
wiu. D ziękujem y za miłe słow a uznania. 
Sprawę pielęgnacji psów  om ówim y szcze­
gółow o w  jednym  z najbliższych  nume­
rów  „P rzy jacie la  P sa".

Psa przebyw ającego stale na łańcuchu 
nie można w zimie kąpać, gdyż m ógłby 
się łatwo przeziębić. W skazana jest na­
tomiast troskliwa pielęgnacja  jego skóry, 
uskuteczniana zapom ocą rzadkozębnego 
grzebienia i m iękkow łosej szczotki, czę ­
sto bowiem niepielęgnowane w łosy, zw ła­
szcza przy niepraw idłow em  lenieniu się 
psa, zb ija ją  się w t. zw. kołtuny. Psa p o ­
k ojow ego można kąpać nawet w zimie 
normalnie (t. j. raz na tydzień lub raz na 
dziesięć dni), nie w ypuszczając go jednak 
z ciep łego pom ieszczenia, dopóki zu peł­
nie nie obeschnie.

O w czarek alzacki, zwany też wilkiem 
lub w ilczurem , nie ma nic w spólnego z 
wilkiem, a w szelkie krzyżów ki z tym roz­
bójn ikiem  dają  m ałow artościow e hybry­
dy. Przez długi czas nikt nie interesował 
się tą dzisiaj tak popularną rasą. D op ie ­
ro w r. 1900 rtm. von Stefanitz za łożył 
związek hodow ców , który po piętnastu 
latach pracy ustalił typ i w zór psa tej 
rasy.

Jak u wszystkich zwierząt użytecznych, 
tak i w tym w ypadku szczególną uwagę 
zw rócono na użytkowość, m niejszą zaś na 
zalety wystawowe, będące nieraz głównym  
plusem innych ras. M im o to ow czarek łą ­
czy  piękne z pożytecznem , a sylwetka i 
w yraz jego psiej fiz jognom ji odznaczają  
się praw dziw ym  wdziękiem.

Charakterystyczne rysy, cechujące tego 
psa, to długi klinow aty pysk i uszy o sze­
rokiej nasadzie, ustawione „na baczność" 
ku przodow i. Pointa harm onijnego tu ło ­
wia, ustawionego na prostych nogach, to

noszony zawsze nisko szablasty ogon, 
który pod  rygorem  zarzutu nierasow ości 
nie m oże być  zadarty nad grzbiet. Tylko 
w stanie w ielkiego podrażnienia pies p od ­
nosi ogon  dogóry jak  szablę, n igdy jednak 
nie zakręca go w obwarzanek. M aść prze­
ważnie ochronna —  „khaki", a w ięc prze­
dewszystkiem  szara z odcieniem  srebrzy­
stym, rdzawym , popielatym  lub żelazi- 
stym. P rócz tego są okazy zupełnie czar­
ne, lub czarne podpalane i kasztanowa­
te, z łocisto-bronzow e i brunatne. P od szy­
cie futra jest zawsze jaśniejsze.

O wczarek alzacki jest psem „d o  w szy­
stkiego" i niepobitym  dotychczas pod 
w zględem  w szechstronności zalet i usług, 
jakie od d a je  człow iekow i.

J. Thews w Warszawie. Podane przez 
Pana ob jaw y świadczą o tem, że przew ód 
pokarm ow y psa został naw iedzony in­
w azją  pasorzytów  wewnętrznych, które 
oczyw iście należy usunąć zapom ocą za­
biegu lekarsko-w eterynaryjnego. W  tym 
celu  stosu je się wpierw  środki w prow a­
dzające nieproszonych  gości w stan odu ­
rzenia, poczem  p od a je  się psu środki, w y­
w ołu jące  silne pobudzenie jego przew o­
du pokarm ow ego celem  w ydalenia szko- 
d low ych  intruzów z organizmu. U psów  
stosu je się przeważnie santoninę i ole jek  
rycynow y. Zależnie od  w ielkości i wagi 
czw oronożnego pacjenta dawki tych le­
ków  m oże przepisać lekarz w eterynaryj­
ny po zbadaniu pieska.

Nie jest pewne, czy  w danym  w ypadku 
przyczyną, pow odującą  wypadanie w ło ­
sów nad okiem  psa, jest liszaj. Taki sam 
bowiem skutek mogą pow odow ać i inne 

I przyczyny. Liszaj strzygący jest w yw o­
łany przez nitkowaty grzybek (trichophy- 
ion tonsurans), który tw orzy u nasady 
w łosów  sploty sw oich nitek. W  rezultacie 
pow stają  okrągłe plam y z połam anym , 
jakby w ystrzyżonym  włosem , pokryte bia- 
ławemi strupami. Strupy takie mogą p o ­
zostawać przez kilkadziesiąt dni na skó­
rze, poczem  odpadają , pozostaw iając w y ­
golone m iejsca, w  których  ty lko czasem 
wyrastają w łosy o zm ienionej barwie.

M ożliw e też, że pies Pana jest zaatako­
wany przez parchy pod  w pływem  dzia ła ­
nia innego rodza ju  grzybka (achorion 
schoenleinii), którego chorobotw órcza 
działalność polega również na niszczeniu 
futrzanej szaty zwierząt. Należy zazna­
czyć, że parchy nie m ogą pow stać przez 
karmienie psa mięsem, które jest natural­
nym pokarm em mięsożernego czw oronoga, 
i nie m ają nic w spólnego z kwestją ży ­
wienia.

D oradzam y jaknaj szybsze udanie się z 
psem do praktyku jącego lekarza wetery- 
narji, k tóry te dolegliw ości usunie.

Jadwiga Bergman w Warszawie. D zię­
kujem y za miłe słowa uznania. Chętnie 
odpow iadam y na Pani zapytania, zazna­
czając, że odpow iedzi nasze są bezpłatne.

W edług podanych przez Panią ob ja ­

wów podejrzew am y 9-m iesięczną suczkę 
rasy cocker-spaniel o ropne zapalenie 
spojów ek. Ponieważ sprawa jest prze­
w lekła, a bliskość tak delikatnego o-gą.- 
nu jak oko nakazuje specjalną ostroż­
ność przy leczeniu, radzim y jaknajszyb- 
ciej udać się z pieskiem do jednego z 
praktyku jących  lekarzy weterynarji.

K ąpać psa należy w lecie co  tydzień, 
jak  to Pani czyni, w zim ie zaś nieco rza­
dziej. Jeśli jednak zachodzi potrzeba 
częstszych kąpieli, mogą być one stosow a­
ne równie często jak w letniej porze. Na­
leży jednak zachow ać odpow iednie środ­
ki ostrożności, a w ięc psa po kąpieli d o ­
brze osuszyć i ciep ło  go okryć. Kąpiel n a j­
lepiej urządzać tak aby piesek tego dnia 
już nie w ychodził na spacer, groziłaby 
bowiem m ożliw ość przeziębienia. Do ką­
pieli można użyć jakiegokolw iek prze­
tłuszczonego m ydła (dziegciow e, kreoli- 
now e), nie zapom inając nigdy o dok ład - 
nem splókaniu piany czystą wodą.

Jak Pani słusznie zaznacza, bardzo 
wskazane jest czesanie w łosów  psa grze­
bieniem (jednakow oż o rzadkich zębach), 
a następnie szczotką, sporządzoną z m ięk­
kiego włosia. N ależy przytem  pamiętać, 
że wbrew ogóln ie przyjętym  mniemaniom 
skóra psa jest dość delikatna i dlatego 
należy unikać zbyt silnego jej podrażnia­
nia. P rzybory fryzjerskie —  grzebień i 
szczotka —  pow inny być przeznaczone 
w yłącznie do p ielęgnacji „osob iste j" d a - ,  
nego pieska, a od  czasu do czasu dezyn­
fekowane. Czesanie psa pow inno odbyw ać 
się codziennie. Istnieją specjalne szczot­
ki do p ielęgnacji psich w łosów ; nabyć je  
można w każdym  pow ażniejszym  sklepie 
z tego rodzaju  przyboram i.

Spacer nawet w przypadku przez Panią 
podanym  jest wskazany. Ruch jest dla 
tak ruchliwego pieska, potomka m yśliw ­
skich, arystokratycznych rodów, kon iecz­
ny tak dla psychicznego jak i fizycznego 
zdrowia.

K w estje żywienia omawiam y rów no­
cześnie w specjalnym  artykule, p ośw ię­
conym  temu ważnemu zagadnieniu,

Anna Pelc w Sulejówku. Jak wynika 
z listu, chciałaby Pani odd ać w dobre rę­
ce pięknego 5-m iesięcznego „w ilk a" —  
ow czarka alzackiego, czarnego, rdzaw o 
podpalanego. Piesek ten jest „d obrze u- 
rod zony", gdyż jego dziadek po kądzieli 
był im portowanym  z A n glji czem pionem  
tej rasy.

Podajem y poniżej adres ofiarodaw czyni, 
licząc, że „P azu r” —  bo tak się wabi ten 
piesek z rasy zw ierzęcych  Sherlocków  
H olm esów— będzie prem jum  dla jednego 
z naszych Czytelników , czyta jącego p il­
nie odpow iedzi naszej „Skrzynki".

A dres: R udolf Pelc. Sulejów ek. Sien­
kiewicza. W  W arszaw ie można porozu ­
mieć się telefonicznie nr. 548-60 telefon 

! wewnętrzny 156.
Dr. M. C.
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